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  –Słyszałaś nowiny? – spytała pielęgniarka, która właśnie przyszła na oddział.


  Sally Bruton przerwała odczytywanie karty choroby przymocowanej wnogach łóżka. Nie spodobało się jej, że specjalista zwiększył dawkę antybiotyku.


  Po przebytej operacji powierzony jej opiece pacjent, sześćdziesięcioośmioletni Joseph O'Malley, nie wracał do zdrowia tak szybko, jak powinien. Kiedy miała dyżur na oddziale chirurgicznym męskim, zawsze próbowała znaleźć choć chwilę, aby przysiąść przy jego łóżku ipogawędzić. Zauważyła, że stary człowiek nie ma ani rodziny, ani przyjaciół.


  –Jakie nowiny? – odezwała się, podnosząc zmęczony wzrok znad karty iodwracając się wstronę koleżanki.


  –Samobójstwo. Jakiś facet wolbrzymiej luksusowej limuzynie. Usłyszałam po drodze. Ciekawe, dlaczego to zrobił Októrej kończysz?


  –Pół godziny temu – poinformowała ją Sally lakonicznie.


  Zpowodu spóźnienia zmienniczki musiała zostać dłużej. Wzwiązku zkolejną redukcją etatów nie było nikogo, kto mógłby ją zastąpić.


  Chociaż gdyby miała być ze sobą całkiem szczera, przyznałaby, że nie ma nic przeciwko zostawaniu po godzinach. Wówczas, kiedy wracała późno do domu, Joela zazwyczaj już nie było.


  To był ciężki tydzień, trzy nagłe przypadki. Mimo mile schlebiających Sally pochwał siostry przełożonej na temat jej kompetencji iumiejętności radzenia sobie wtrudnych sytuacjach, praca wszpitalu była bardzo wyczerpująca.


  Siostra przełożona nadmieniła także, że chcieliby, aby rozważyła możliwość pracy wwiększym wymiarze Amoże zdecydowałaby się na pełny etat? Ba! Sally już widziała reakcję Joela. Wystarczyło przypomnieć sobie, jakie robił sceny, kiedy zakomunikowała mu, że wraca do szpitala na pół etatu.


  –Potrzebne nam są pieniądze – przekonywała, nie zwracając uwagi na jego zaciętą minę.


  –Ale nie wten sposób. To ja wezmę dodatkowe nadgodziny – powtarzał zuporem.


  Lecz właśnie wówczas wfabryce Kilcoyne zlikwidowano nadgodziny iJoel, zżymając się, musiał ugiąć się przed argumentami żony. Co zpożyczką zaciągniętą na jego nowy samochód igaraż? Goła pensja nie wystarczy.


  Tak, Sally nigdy nie odmawiała, kiedy proszono ją, żeby została dłużej.


  Gdy wracała ozwykłej porze, Joel jeszcze leżał. Leżał, lecz nie spał Nie, nie tylko nie to Umysł Sally wpanice uciekał od natrętnych myśli. Była zbyt zmęczona, miała zbyt wiele kłopotów, żeby tracić czas na analizowanie narastającej wniej oziębłości.


  Już teraz czuła, jak cała sztywnieje, jak mięśnie napinają się wniemym oporze, jak ogarnia ją rozpacz izłość.


  Dlaczego on nie potrafi zrozumieć?


  Nagły dzwonek przerwał te przykre rozważania. Energicznym krokiem poszła zobaczyć, czego chory potrzebuje.


  Drzwi prowadzące do izby przyjęć uchyliły się iwkorytarzu zobaczyła grupkę mężczyzn, dwóch policjantów iszpitalnego patologa Aha, samobójstwo, przypomniała sobie. Pewnie idą do kostnicy, pomyślała iwzdrygnęła się. Była przecież pielęgniarką, jej powołanie to podtrzymywanie życia, nie


  Ten człowiek, który się zabił Miał rodzinę? Dzieci? Żonę, która wtej chwili leży sama włóżku izastanawia się, gdzie jest jej mąż tęskni do intymnej bliskości jego ciała amoże ona również tak samo?


  Odrzuciła od siebie te myśli. Podeszła do łóżka chorego, poprawiła pościel, podniosła upuszczoną szklankę.


  Debora Franklin poruszyła się wpółśnie, przeciągnęła leniwie ina jej wargach pojawił się marzycielski uśmiech. Ta noc była cudowna. Jej ciało wciąż było lekko ociężałe, rozgrzane miłością. Przeciągnęła dłonią po skórze, jeszcze reagującej na dotyk, kobieco miękkiej igładkiej. ZMarkiem byli idealnymi kochankami. Pod każdym względem stanowili dobraną parę. Miała szczęście chociaż ciężko na nie zapracowała.


  –Ryan jest bardzo zadowolony zmoich dokonań. Dał mi do zrozumienia, że mogę dostać coś więcej niż tylko premię Nie powiedział niczego wprost, ale jestem przekonana, że szykuje dla mnie awans.


  –Gratulacje – burknął Mark.


  Debora roześmiała się serdecznie. Mężczyźni tak naprawdę nie mają ochoty na rozmowy włóżku inie winiła Marka, że czuł się zmęczony.


  Wczoraj wieczorem była naprawdę rozochocona, podniecona pochwałami szefa iwtrącanymi między wierszami, mile łechcącymi obietnicami nagrody za jej ciężką pracę. Nigdy też nie miała oporów przed ujawnianiem swoich zmysłowych potrzeb, bo idlaczego? Mark iona byli sobie równi pod każdym względem. Mark co prawda zdołał wspiąć się oszczebel wyżej na drabinę zawodowej kariery, ale też wcześniej od niej zaczął pracować wfirmie. Ito on namówił ją, żeby rzuciła poprzednią pracę istarała się obieżącą posadę.


  –Adlaczego ty nie ubiegasz się oto stanowisko? – dopytywała się wówczas.


  Potrząsnął głową.


  –Upadłości to nie dla mnie. Wolę tworzenie niż destrukcję


  –Dobry zarządca może reaktywować biznes – spierała się znim.


  –Zarządca tak, likwidator nie.


  Debora zbyła tę uwagę śmiechem. Poznali się zMarkiem na uniwersytecie, gdzie oboje mieli podobne ambicje ioboje chcieli szybko zrobić karierę. Ona już wówczas postawiła sobie za cel pracę wdużym biurze rachunkowym, podczas gdy Mark pragnął wyjechać zLondynu izostać dyrektorem finansowym dobrze prosperującego przedsiębiorstwa, gdzieś wśrodkowej Anglii na przykład.


  Widząc go teraz wchodzącego do sypialni, uśmiechnęła się kusząco izapraszającym gestem poklepała miejsce obok siebie.


  –Nie, nie nie znowu – zaprotestował.


  Debora zachichotała, lecz spostrzegła, że Mark jej nie zawtórował. Odwrócił wzrok izmarsem na czole zaczął wyjmować świeżą bieliznę zszuflady.


  –Mark?


  –Wybacz, Deboro, ale obiecałem Peterowi, że będę dziś wcześniej


  –Jesteś pewien, że nie uda mi się ciebie namówić na zmianę planów? – droczyła się znim. Wyciągnęła rękę ikoniuszkami palców musnęła jego podbrzusze. Poczuła, że napiął mięśnie. – Oco chodzi? Coś nie tak? – spytała cicho icofnęła dłoń.


  –Onic. Posłuchaj przykro mi Muszę pędzić


  –Wiem, że obiecałeś Peterowi, ale powiedz, od kiedy to macie tyle roboty, że musicie przychodzić wcześniej? – spytała cierpko. – Oile wiem, na własnej skórze odczuwacie skutki recesji. Sam mówiłeś


  –Posłuchaj, Deboro. Wiem, że czujesz się bardzo zsiebie zadowolona, ipodzielam twoją radość, ale czy mogłabyś na moment przestać zachwycać się sobą?


  Debora zamarła zotwartymi ustami iwzrokiem utkwionym wplecach znikającego wdrzwiach łazienki Marka.


  Zachwycać się sobą? Oco mu chodzi? Przecież wcale się sobą nie zachwyca, chce tylko podzielić się znim radością, dumą zwłasnych osiągnięć. Zachwycać się Typowy język, jakiego mężczyźni używają, kiedy chcą kobietę speszyć. Ale przecież Mark nigdy nie zachowywał się wten sposób. Dlatego między innymi go kochała. Zawsze traktował ją jak równą. Zawsze ją chwalił, zachęcał


  Mark wszedł do sypialni. Włosy miał teraz gładko uczesane. Wyjął zszafy czystą koszulę, potem włączył radio, tak głośno, że gdyby Debora chciała kontynuować rozmowę, musiałaby podnieść głos, żeby ją usłyszał.


  Co wniego dzisiaj wstąpiło, zastanawiała się.


  Spiker podawał kolejną wiadomość. Samobójstwo. Mężczyzna znaleziony martwy wsamochodzie. Debora słuchała obojętnie. Ludzie coraz częściej odbierają sobie życie; apoza tym bardziej obchodziła ją uwaga Marka niż śmierć jakiegoś nieznajomego faceta.


  –Ciężką mieliście noc? – spytała Elizabeth Humphries iztroską spojrzała na męża, który otworzył drzwi kuchni. Odrugiej nad ranem wezwano go do ofiary wypadku na obwodnicy. Młody chłopak na motorze doznał poważnych obrażeń.


  –Przy odrobinie szczęścia wyliże się Chociaż przez chwilę jego życie wisiało na włosku. Ucięło mu prawą rękę, ma złamanych kilka żeber, uszkodzone narządy wewnętrzne. Na szczęście ktoś przytomny włożył rękę do lodu. Dwadzieścia lat temu, ba, nawet dziesięć, nie moglibyśmy mu jej przyszyć. Odkąd zostałem chirurgiem, nastąpił niewyobrażalny postęp No, ale sam nigdy bym nie potrafił zrobić tak skomplikowanej operacji.


  –Nie jesteś przecież specjalistą od mikrochirurgii – wtrąciła Elizabeth. – Za to bez twojego zaangażowania wgromadzenie funduszy szpital nie miałby odpowiedniej sali operacyjnej do tego typu zabiegów – przypomniała mu.


  –Wiem, wiem, czasami jednak, kiedy przyglądam się tym młodzikom, czuję się okropnie stary.


  –Daleko ci do starości – zaprotestowała. Za trzy miesiące Richard miał obchodzić pięćdziesiąte piąte urodziny, ona była pięć lat od niego młodsza. Od dwudziestu ośmiu lat była żoną Richarda iwciąż kochała go tak samo gorąco, jak na początku, chociaż wtrochę odmienny sposób.


  –Dlaczego nie jesteś włóżku? – spytał. – Masz dziś dyżur wporadni?


  –Tak.


  Obojętnie jak bardzo był zajęty, jak bardzo zaharowany, zawsze pamiętał ojej sprawach, Ikiedy ich córka wyprowadziła się zdomu, to właśnie on zachęcił ją, żeby zainteresowała się pracą społeczną. Elizabeth bała się wówczas, że nikt nie zechce korzystać zjej usług. Teraz jednak, wzwiązku zrecesją, która stała się przyczyną wielu ludzkich tragedii, miała więcej zajęć niż kiedykolwiek przedtem, tyle że


  –Mieliśmy jeszcze drugi wypadek – odezwał się Richard zmęczonym głosem – Niestety, nic nie mogliśmy już zrobić. Samobójca.


  –Biedny człowiek – westchnęła Elizabeth, stawiając na stole dzbanek zherbatą.


  –Rozpieszczasz mnie, wiesz – powiedział Richard, kiedy nalewała mu drugą filiżankę.


  –Cała przyjemność po mojej stronie – odparła zuśmiechem. – Aha, dzwoniła Sara – dodała. – Podejrzewa, że Katie ma wietrzną ospę.


  –Trudno. Kilka krost ido wesela się zagoi.


  –Tak, ale Ian panikuje. Wiesz, jacy są lekarze, kiedy ktoś zich rodziny zachoruje.


  –Wiem. Sam jestem lekarzem.


  Roześmieli się oboje.


  –Pamiętasz, jak Sara spadła zhuśtawki izłamała rękę? “Złamałam rękę, tatusiu. Nastaw mi”. To ty bardziej potrzebowałeś pomocy niż ona.


  –Doskonale pamiętam. Tak się trząsłem, że bałem się małej dotknąć, iwkońcu ty musiałaś unieruchomić jej ramię Mam nadzieję, że ten chłopak przeżyje. To zawsze taka strata, umierać tak młodo. Czasami myślę, że jestem już za stary do takiej pracy, zbyt uczuciowy. Chirurg powinien wyzbyć się uczuć.


  –Gdybyś wyzbył się uczuć, nie byłbyś takim wspaniałym chirurgiem – powiedziała Elizabeth. – Pacjenci mają do ciebie zaufanie. Isłusznie.


  –Zastanawiam się, co nim powodowało?


  –Co? Och, szybka jazda Jak zwykle.


  –Nie onim mówię, ale otym samobójcy. Taki straszny czyn, odebrać sobie życie


  –Mhm, dla niego to wyzwolenie od trosk, ale dla jego najbliższych dla rodziny to dopiero początek. Żal mi ich.


  Fiona ztrudem otworzyła oczy. Miejsce obok było puste izimne. Wzdrygnęła się lekko, chociaż nie ztęsknoty za Andrew. Ta strona ich pożycia bardzo dawno, właściwie wkrótce po narodzinach Daniela, stała się nudną rutyną.


  Nie, to nie jego intymnej bliskości było jej brak.


  Ostatnio Andrew zachowywał się bardzo dziwnie. Zresztą, nawet wnajlepszym okresie ich małżeństwa nigdy nie był skory do rozmów inie tolerował cienia sprzeciwu wobec swoich decyzji swoich dyktatorskich dekretów, jak Rory zaczął buntowniczo nazywać postanowienia ojca. Fiona zcałych sił opierała się wysłaniu dzieci do szkoły zinternatem, chociaż doszła ostatnio do wniosku, że może ilepiej się stało. Przecież gdyby chłopcy mieszkali wdomu, musieliby wyczuwać, jaka zła atmosfera tu panuje jakie napięcie że ojciec jest wciąż poirytowany.


  Podczas ferii Andrew ostatecznie stracił cierpliwość do Rory'ego. Dlaczego, do cholery, ten chłopak nie dba oubranie, pomstował. Czy nie zdaje sobie sprawy ztego, ile wszystko kosztuje? Aona? Dlaczego nie dopilnuje, żeby synowie bardziej szanowali swoje rzeczy idlaczego, do diabła, pozwala, żeby tak potwornie hałasowali? Nie dość, że on haruje blisko dwadzieścia cztery godziny na dobę, żeby mieli wszelkie luksusy, jakich zapragną? Awszystko, czego chce wzamian, to odrobina świętego spokoju, dom, do którego mógłby bez wstydu zaprosić kolegów iklientów. Inne żony, czynił jej gorzkie wymówki, są owiele lepszymi gospodyniami.


  Fiona ugryzła się wjęzyk, żeby nie powiedzieć, iż inne żony prawdopodobnie zawsze dokładnie wiedzą, kiedy ich mężowie wrócą zpracy lecz dziesięć lat małżeństwa nauczyło ją, że wszelkie dyskusje zAndrew są daremne, kiedy jest zdenerwowany.


  Nie dość, ryczał, że flaki sobie wypruwa, żeby ona miała jeden znajdroższych inajokazalszych domów wokolicy, co rok nowy samochód iżyła na takiej stopie, że wszyscy przyjaciele jej zazdroszczą?


  –On tego nie robi dla nas, tylko dla siebie – skomentował którąś zpodobnych kłótni Rory, kiedy Andrew zhukiem wypadł zdomu.


  Fiona doskonale wiedziała, że chłopiec ma rację, niemniej kazała starszemu synowi zamilknąć. Przyjaciele? Jacy przyjaciele, zastanawiała się później. Nie mieli przecież żadnych prawdziwych przyjaciół, utrzymywali kontakty jedynie zludźmi, którzy mogli okazać się dla Andrew użyteczni zludźmi, którym albo on chciał zaimponować, albo którzy imponowali jemu. Jej jedyną prawdziwą przyjaciółkę traktował zgóry, twierdząc, że ani ona, ani jej mąż, nie dorównują im finansowo.


  Tak, status był dla Andrew rzeczą bardzo ważną. Nie było dla niej tajemnicą, na przykład, że mimo iż Andrew nie pominął żadnej okazji, aby krytykować jej brata lub jego żonę, wgłębi duszy zżerała go zazdrość oRoberta. Zazdrość igorycz, że dzięki małżeństwu zLidią szwagier wszedł do świata, który był dla niego zamknięty.


  Robert ożenił się zLidią tylko zpowodu jej powiązań rodzinnych ipieniędzy, oświadczył kiedyś.


  Fiona nie podejmowała dyskusji. Bo po co? Czyż Andrew nie ożenił się znią ztych samych dokładnie powodów? Iczyż ona, wgłębi serca, nie wiedziała otym? Wiedziała inie chciała słuchać cichego wewnętrznego głosu błagającego ją desperacko, aby się zastanowiła, co czyni.


  Ale wtedy była zbyt wściekła, aby się zastanawiać. Zbyt wściekła, zbyt dumna izbyt ciężko zraniona. Skoro było jasne, że nic sobą nie przedstawia, że nic nie jest warta jako osoba, że jest takim zerem, że nawet nie dano jej szansy, aby mogła się określić, mogła po prostu stać się tym, czym rodzice, awszczególności ojciec, chcieli, aby była. Dziewczyną, która niejako automatycznie poślubi mężczyznę pokroju Andrew inną Fioną.


  Jej Fiona, Fiona, którą sobie wymarzyła, przestała istnieć, dawno temu została unicestwiona, nie miała siły walczyć oprzetrwanie zabrakło miłości, która trzymała ją przy życiu.


  Miłość.


  Między nią iAndrew zdecydowanie nie było miłości.


  Andrew iRobert znali się ze szkoły. Robert był synem najbardziej znanego inajbogatszego biznesmena wokolicy, Andrew jedynakiem, późnym dzieckiem podstarzałych rodziców. Oboje oni, jak podejrzewała Fiona, zarówno ojciec, naukowiec, interesujący się wyłącznie swoimi książkami izbiorem skamielin, jak imatka, nieśmiała, cicha kobieta bojąca się własnej matki, nigdy nie otrząsnęli się zszoku wywołanego faktem spłodzenia potomka tak różniącego się od nich pod względem poglądów iambicji.


  Typowe dla niego było na przykład to, że gdy Robert został mianowany prezesem rodzinnego przedsiębiorstwa, którego właścicielem był wuj Lidii, Andrew zzazdrości natychmiast zaczął zabiegać omiejsce wzarządzie swojej firmy.


  Kiedy jego starania spełzły na niczym, zrobił coś, czego Fiona najmniej się spodziewała – nagle złożył wymówienie ikupił własną firmę, własną prezesurę.


  Fiona jeszcze do dziś pamiętała swoje zdumienie, kiedy ją informował otych poczynaniach. Pamiętała jego usta wykrzywione goryczą, nieodmienną zapowiedź wybuchu, wprawiającą ją wjeszcze większe przerażenie.


  –Oczywiście, gdyby ta stara prukwa nie wykorkowała inie zostawiła mojej doli jakiemuś fircykowi, wogóle nie musiałbym pracować!


  Fiona nie odezwała się. Nie widziała sensu wprzypominaniu mężowi, że jego cioteczna babka Maud miała absolutne prawo zapisać majątek komukolwiek chciała, nawet jeśli tym kimś okazał się prawie dwumetrowy Nowozelandczyk, włóczęga, który pewnego dnia zapukał do jej drzwi wposzukiwaniu sezonowej pracy izostał na całą zimę, żeby ją, starą kobietę, pielęgnować, gdy upadła izłamała nogę wbiodrze. Wnuk tymczasem trwał wnieświadomości idowiedział się owszystkim dopiero po śmierci staruszki. Zdumiony, ogarnięty potworną złością, oskarżył dwudziestodziewięcioletniego Toma Forstera oto, że był kochankiem jego ponad osiemdziesięcioletniej ciotecznej babki Maud Knighton iże podstępem pozbawił spadku jego, najbliższego kuzyna zmarłej.


  –Jak ona mogła coś takiego zrobić mnie naszym synom? – powtarzał, kiedy razem zFioną wyszli od adwokata.


  –Może gdybyśmy ją częściej odwiedzali – zasugerowała Fiona ostrożnie.


  –Co? Tłuc się aż do Northumberland? Jakim cudem? Wiesz, że nie mogłem zarywać pracy.


  Andrew zagroził, że będzie dochodził swych praw na drodze sądowej, że się postara, aby babcię uznano za osobę niepoczytalną, aNowozelandczyka oskarży owymuszenie spadku. Jednak ku zaskoczeniu iuldze Fiony, Tom Forster dyskretnie ibez emocji zaproponował podział pozostałego po Maud majątku pół na pół.


  Andrew oczywiście nie chciał się zgodzić. Uparł się, iż sam fakt wysunięcia takiej propozycji dowodzi, że przybłęda wie, że przegrałby wkażdym sądzie, lecz iojciec Fiony, iRobert wymusili na nim zgodę na przyjęcie oferty.


  Robert zaczął bowiem żywić ambicje polityczne iniezwykle zależało mu na tym, aby zarówno jego życiorys, jak iżyciorysy całej jego rodziny były bez skazy. Żenująca kłótnia szwagra zNowozelandczykiem opisana na pierwszych stronach brukowców potrzebna mu była jak zającowi dzwonek na polowaniu.


  Fiona, zawsze bardzo wyczulona na reakcje ojca, zauważyła, jak wwyniku tej afery zdystansował się od zięcia, lecz podejrzewała, że Andrew tego nawet nie spostrzegł. Uczucia iopinie innych zawsze leżały poza sferą jego zainteresowań.


  Po tych wszystkich biadoleniach, jaki to ciężki los ich czeka teraz, kiedy otrzymali zaledwie połowę spadku, Fiona nie spodziewała się, że mąż wyda chociażby niewielką cząstkę pieniędzy. Wydał jednak nie tylko część, przypomniała sobie nagle, ale całość, oraz dodatkowo zaciągnął kredyt wbanku. Przypomniała sobie również, jak się chwalił, ile mu pożyczyli, jak podkreślał, że wysokość tej sumy świadczy, iż cenią sobie jego ijego wyczucie winteresach. Jej natomiast zrobiło się słabo na myśl otym, ile są winni.


  –Na miłość boską! – wykrzyknęła. – Czy uda ci się kiedykolwiek spłacić taką sumę?


  Zbył ją wówczas śmiechem ipowiedział, że nie ma zielonego pojęcia obiznesie, zpogardą dodając, że te sprawy przerastają możliwości jej ptasiego móżdżku.


  –Twój ojciec miał rację – kpił. – Cała wasza genetyczna inteligencja przypadła wudziale twoim braciom.


  Fiona wzdrygnęła się. Przez całe życie przytłaczała ją świadomość, iż rozczarowała rodziców. Woleli kolejnego syna zamiast córki, akiedy okazało się, że ta pod względem intelektualnym nie dorównuje na dodatek obu braciom, cały wysiłek wychowawczy skupili na starszych dzieciach. Czuła, że oświadczyny Andrew przyjęli zulgą. Miała wówczas zaledwie dziewiętnaście lat, była niedoświadczona, nie wiedziała, jaką drogę życiową obrać.


  –Nie chcę, żeby moja żona pracowała – oznajmił jej Andrew zaraz po ślubie. To on miał zarabiać na utrzymanie domu irodziny. Nie podobały mu się te przebojowe nowoczesne kobiety odrzucające swoje powołanie żon imatek.


  Wpierwszą rocznicę ślubu podarował jej bransoletkę wysadzaną brylantami.


  –Dla mojej ślicznej grzecznej dziewczynki – powiedział, apotem kochał się znią, nie pozwalając zdjąć prezentu zprzegubu. Nasycił się szybko, gwałtownie, sprawiając jej ból inie dając żadnej satysfakcji. Kiedy uniosła powieki, spostrzegła, że nie patrzy na nią, lecz na klejnot.


  Włożyła bransoletkę na urodzinowy obiad, na który, zgodnie zżyczeniem Andrew, zaprosili jej rodziców. Cały czas czuła nudności iból głowy, była już wówczas wpierwszych tygodniach ciąży, chociaż sama jeszcze otym nie wiedziała.


  Andrew zezłościł się na nią, ponieważ suflet, który kazał jej przygotować, opadł. Widziała, jak usta męża zaciskają się wwąską linijkę.


  Nie, Andrew nigdy nie posuwał się do rękoczynów, lecz nie znosił najmniejszych nawet zamachów na swą pozycję. Jej nieumiejętność przygotowania idealnego sufletu zachwiała ową pozycją. Nie zadowoliła jego ambicji, aby jako żona zawsze iwszędzie stanowić zwierciadlane tło dla jego sukcesów autorytetu potężnego ego.


  Kiedy przyszły na świat dzieci, sytuacja nie zmieniła się. Miały przynosić mu chlubę. Zawsze.


  Niestety, Andrew nigdy nie był łatwym człowiekiem we współżyciu, chociaż nikt zzewnątrz otym nie wiedział. Mówiono jej, że poślubiając go, wygrała los na loterii. Był dobrym mężem, twierdziła jej rodzina dodając zuznaniem, że dobrze się spisał jako ojciec.


  Ostatnio jednak bywał coraz bardziej zdenerwowany, najmniejszy drobiazg doprowadzał go do furii. Potrafił wjednej chwili robić jej wymówki, że zbyt dużo wydaje na dom albo na nowe rośliny do ogrodu, awnastępnej oznajmiać, że kupuje nowy samochód albo że zafundował im luksusowe wakacje.


  Kiedy oszołomiona protestowała przeciw takiemu brakowi konsekwencji, pouczał ją, jak istotne jest utrzymywanie pozorów.


  Pozory Tak, pozory były dla Andrew najważniejsze. Czy to nie dlatego właśnie postanowił wziąć ją za żonę? Może nie należała do najbystrzejszych, ale przynajmniej miała urodę, jak powiedział jej raz ojciec zlekceważeniem.


  Uroda


  –Dlaczego chcę się ztobą ożenić? Bo cię kocham, moja ty śliczna – powiedział Andrew, kiedy prosił ojej rękę. Akiedy się zaręczyli, wyznał: – Nie mogę się doczekać, kiedy się tobą pochwalę przed wszystkimi znajomymi.


  Tak, pomyślała Fiona, Andrew uwielbiał się znią pokazywać publicznie. Przy takich okazjach nawet jakby bardziej lubił jej towarzystwo niż wdomu.


  Śliczna.... Och, jakże ona znienawidziła to słowo!


  Przed dom zajechał jakiś samochód. Fiona wyślizgnęła się zpościeli, wstała, sięgnęła po szlafrok. Jedwabny prezent gwiazdkowy od Andrew.


  –Na pobyt uRonaldsonów – powiedział, wręczając jej go zuśmiechem. – Żal mi biedaka. Jego żona jest tak straszliwie przeciętna, doprawdy monstrum.


  –Ale on ją kocha – odparła Fiona spokojnie.


  –Nie bądź głupia. Jak facet może kochać kobietę otakim wyglądzie! Ożenił się znią dla forsy; to nie tajemnica.


  Samochód parkował na podjeździe. Otwierając drzwi sypialni, Fiona zmarszczyła czoło znamysłem. Silnik auta brzmiał inaczej niż najnowszy jaguar Andrew.


  Zpoczątku, kiedy Andrew zaczął coraz później wracać do domu, pomyślała, że związał się zjakąś kobietą. Zdziwiła się wówczas, jak mało ją obchodzi jego ewentualny romans. Później jednak odkryła, że on po prostu tyle pracuje.


  Zaczęła się martwić, niemniej kiedy spróbowała znim porozmawiać, zbył ją.


  –Na miłość boską, dość mam spraw na głowie bez twojego gderania – opędzał się poirytowany. – Zostaw mnie wspokoju, dobrze? Ta cholerna recesja


  –Skoro sytuacja jest taka zła, może powinniśmy sprzedać dom – zaproponowała – albo zabrać chłopców zinternatu


  –Co? Ty idiotko! Równie dobrze mogłabyś dać anons do “Timesa”, że plajtujemy Kompletnie zgłupiałaś? Potrzebne mi teraz jeszcze tylko, żeby ludzie stracili do mnie zaufanie! Astracą, jeśli wystawię dom na sprzedaż.


  Wpoprzedni weekend odwiedzili brata Fiony. Robert iAndrew zagrali wgolfa, atymczasem ona zLidią siedziały, prowadząc zdawkową rozmowę oniczym. Panowie wrócili spięci. Andrew natychmiast oświadczył, że jadą do domu.


  Nie żałowała, że wychodzą. ZRobertem nigdy nie łączyły jej specjalnie bliskie stosunki, bardziej zaprzyjaźniona była zdrugim bratem, Michaelem. Lidii nie lubiła od samego początku.


  Jeśli to Andrew, to dlaczego nie wchodzi, zdziwiła się teraz. Pewnie zapomniał kluczy, pomyślała izeszła na dół. Kiedy otworzyła drzwi izobaczyła przed domem radiowóz policyjny, zesztywniała.


  –Pani Ryecart?


  Policjant zrobił krok do przodu. Towarzyszyła mu policjantka. Oboje mieli poważne, skupione twarze.


  –Możemy wejść?


  Wiedziała natychmiast się domyśliła, że Andrew nie żyje, ale sądziła, że miał wypadek, anie że że sam odebrał sobie życie.


  Policjanci starali się przekazać jej tragiczną wiadomość wsposób jak najbardziej łagodny. Andrew znaleziono wjego samochodzie silnik włączony niestety, na jakąkolwiek pomoc było za późno.


  Samobójstwo.


  –Czy chciałaby pani, żebyśmy kogoś zawiadomili rodziców męża?


  Fiona potrząsnęła odmownie głową.


  –Zrobię pani herbaty – zaofiarowała się policjantka. – To dla pani szok.


  Samobójstwo.


  Zaczęły nią wstrząsać konwulsyjne dreszcze.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Mamo! Paul wciąż siedzi włazience inie chce mnie wpuścić!


  Sally zatrzymała się na półpiętrze. Podniosła skarpetkę, którą upuściła, schodząc poprzednim razem znaręczem brudów do prania. Skrzywiła się. Po wczorajszym dniu pracy bolał ją krzyż.


  –Pospiesz się, Paul – rozkazała imocno zastukała wdrzwi łazienki.


  –Doskonale wie, że idę do Jane. Przez niego się spóźnię – skarżyła się płaczliwym tonem Cathy.


  –Nie spóźnisz się – uspokajała ją Sally. – Paul zaraz wyjdzie.


  –On to robi specjalnie. Nienawidzę go! – oświadczyła dziewczynka zpasją.


  Sally skończyła właśnie wkładać rzeczy do pralki, kiedy Paul zjawił się wkuchni. Czy on nigdy nie przestanie rosnąć? – pomyślała na widok syna. Nowe dżinsy, które kupiła mu miesiąc temu, już były kuse.


  –Gdzie tata? – spytał chłopiec.


  –Jeszcze nie wrócił.


  Odkąd Joel dowiedział się osamobójstwie Andrew Ryecarta, zachowywał się jak kłębek nerwów itrudno było znim wytrzymać. Sally wiedziała, że mąż martwi się oposadę, ale to nie powód, aby wyładowywać złość na nich.


  –Amówił, że wróci wcześniej – utyskiwał Paul. – Obiecał zabrać mnie na ryby.


  Sally zacisnęła zęby. To już nie pierwszy raz Joel robi coś takiego. Zaledwie tydzień temu pokłócili się oto, że zapomniał oumówionej wizycie ujej siostry iposzedł zkolegami grać wsnookera.


  –Ty się znią umawiałaś, nie ja – replikował, kiedy na niego natarła.


  –Ktoś musiał – nie ustąpiła. – Gdyby zostawić te sprawy tobie, miesiącami nikogo byśmy nie widywali.


  –Zapomniałem – przyznał, traktując całe zajście, jak gdyby nie miało istotnego znaczenia. Nie chcąc kontynuować kłótni przy dzieciach, Sally nabrała wody wusta, lecz wśrodku aż kipiała ze złości.


  Iwciąż była na niego wściekła, kiedy wróciwszy wieczorem, zaczął jej opowiadać omeczu snookera. Po prostu wyszła zpokoju. Później, włóżku, odwróciła się do niego plecami, agdy wyciągnął rękę idotknął jej piersi, znieruchomiała wniemej odmowie.


  Oto też się kłócili. Przyciszonymi, nabrzmiałymi złością głosami, żeby nie obudzić dzieci. Były już starsze izaczynały interesować się seksem, szczególnie Cathy. Kilka miesięcy przedtem, po powrocie ze szkoły spytała, czy Sally iJoel wciąż odbywają ze sobą stosunki.


  –Cóż, przynajmniej nie miałaś kłopotu zodpowiedzią – burknął Joel, kiedy mu powtórzyła rozmowę zcórką.


  Zachmurzyła się na wspomnienie ich dalszej wymiany zdań.


  –Podejrzewam, że dostarczyła ci jeszcze jednej wymówki – ironizował. – Nie chcesz, żeby dzieciaki słyszały, tak? Nie bój się, nie mają czego słyszeć.


  –Joel, masz bzika na punkcie seksu – broniła się. – Nie można ztobą dyskutować, bo ty każdą rozmowę, obojętnie na jaki temat, obracasz wkłótnię oseksie.


  –Może dlatego, że na kłótniach się kończy – odparł ze złością.


  Aprzecież nie zawsze tak było Oczywiście, że nie zawsze. Tuż po ślubie albo kiedy się tylko poznali


  Była wówczas nieśmiałą, nieopierzoną czternastolatką, tym bardziej bojaźliwą, że dopiero niedawno zamieszkała zrodzicami wnowej okolicy. Wszkole czuła się wyizolowana, akoleżanki, wyczuwając jej bezbronność isamotność (starsza osiedem lat siostra była już dorosłą dziewczyną), obrały ją sobie za ofiarę.


  To właśnie Joel stanął wjej obronie. Dwa lata starszy, wysoki, ciemnowłosy, dobrze zbudowany chłopak robił wrażenie bardzo pewnego siebie iSally instynktownie do niego lgnęła.


  Joel miał czwórkę rodzeństwa, dwie starsze siostry idwóch młodszych braci, bliźniaków. Ich dom, bezładnie prowadzony przez roztargnioną icałkowicie pozbawioną autorytetu matkę, stanowił takie przeciwieństwo funkcjonującego niczym szwajcarski zegarek domu Sally, że dziewczynka, zafascynowana, natychmiast przywiązała się do tamtej rodziny. Ojciec Joela był krewkim olbrzymem zarabiającym na życie dorywczymi zajęciami, od prowadzenia kiosku warzywnego do pomagania wzaprzyjaźnionym pubie. Było wnim coś zCygana, zarówno wwyglądzie, jak iwstosunku do życia. Szeptano, że matka Joela popełniła mezalians. Filigranowa, bujająca wobłokach, kompletnie niezaradna, traktowała swoje dzieci wtaki sposób, jak gdyby do końca nie wierzyła, że sama je urodziła.


  Najstarsza córka była dla rodzeństwa bardziej matką niż siostrą, aszesnastoletni Joel, ponad wiek dojrzały, stał się dla Sally idolem iopoką.


  Po ukończeniu szkoły ich drogi rozeszły się. Joel zaczął uczyć się zawodu, Sally zaś wstąpiła do szkoły pielęgniarskiej. Do ponownego spotkania doszło dzięki wspólnej znajomej.


  Wpadli sobie woko od pierwszego wejrzenia, lecz Joel nie nalegał, aby rozpoczęli współżycie. Spodobało jej się to. Dowodziło wstrzemięźliwości iszacunku wobec jej osoby.


  Zpoczątku rodzice nie sprzyjali ich małżeństwu. Matka żywiła cichą nadzieję, że młodsza córka wyjdzie za lekarza, iSally musiała wysłuchiwać peanów na temat męża Daphne, nauczyciela, inteligenta.


  Teraz irodzice, iteściowie już nie żyli, aliczne rodzeństwo Joela opuściło miasteczko wLancashire, gdzie wszyscy przyszli na świat igdzie się wychowali. Jedyną osobą zrodziny mieszkającą wpobliżu była więc Daphne, która nie pominęła żadnej okazji, aby dać siostrze odczuć swoją wyższą pozycję społeczną. Daphne iJoel nigdy nie darzyli się sympatią iSally doskonale wiedziała, jak bardzo jej mąż irytuje się, kiedy ona odwiedza tamten dom.


  –Oco chodziło tym razem? – dopytywał się, kiedy Daphne wezwała siostrę, aby pochwalić się przed nią nowym urządzeniem kuchni.


  –Onic – odparła Sally, lecz później, rozejrzawszy się po własnej kuchni, zaczęła nagle porównywać ją ztamtą icały dom zowiele większym domem Daphne.


  Kiedy jakiś czas potem Joel zobaczył prospekty mebli kuchennych, które Sally zgromadziła, twarz mu natychmiast stężała.


  –Kuchnia?! – wybuchnął. – Zwariowałaś, Sal? Widziałaś te ceny?


  Kłótnia, która potem nastąpiła, była jedną znajzacieklejszych wich całym małżeńskim życiu.


  –Mógłbyś postarać się opożyczkę na wyposażenie domu – nalegała. – Tak właśnie zrobili Daphne iClifford. Mogłabym zarobić na spłatę rat, biorąc dodatkowe dyżury


  –Wykluczone – przerwał jej Joel. – Nie stać nas na to inie życzę sobie


  –Nie stać nas było również na nowy samochód dla ciebie igaraż – zauważyła rozgoryczona Sally. – Ale je wkońcu masz.


  Widząc zbielałe kąciki ust męża, natychmiast zorientowała się, że powiedziała za dużo, mimo to trwała wuporze inie cofnęła swych słów.


  –Skoro już mam harować na twój samochód, mogę wziąć jeszcze kilka nadgodzin izapracować na coś dla siebie.


  Joel nic nie odpowiedział, lecz wyraz jego twarzy, jego wzrok, sprawił, że Sally przygryzła nerwowo dolną wargę. Później jednak poczucie winy ustąpiło irytacji. Dlaczego ma odczuwać wyrzuty sumienia? Bo chce mieć nową kuchnię? Czy to tak wiele?


  Niestety, duma ipoczucie godności własnej były dla Joela ważniejsze od żony. Tak przynajmniej zaczęła odtąd uważać.


  Wkońcu Joel ustąpił idostała swoją nową kuchnię. Oczywiście szafki nie były dokładnie takie same jak drogie, zamówione ustolarza meble Daphne. Joel montował wszystko sam, pracując wieczorami iwweekendy, akiedy pewnego ranka wróciła znocnego dyżuru, stwierdziła, że wcale się nie kładł, żeby szybciej skończyć.


  Uśmiechnął się do niej szeroko iszczęśliwie jak dziecko, kiedy zaprosił ją, aby podziwiała dzieło jego rąk, potem objął ją mocno ipocałował.


  Pachniał drewnem, farbą ipotem, arozpierająca go radość przypomniała jej chłopaka, jakim był, kiedy się poznali.


  Kuchnia była wspaniała. Dokładnie taka, jaką sobie wymarzyła. Sally nie protestowała więc, kiedy Joel, szepcząc jej do ucha, zaproponował, aby dla uczczenia końca pracy, spróbowali odegrać jedną zerotycznych scen zFatalnego zauroczenia.


  Paul włożył kurtkę iotworzył drzwi do ogródka.


  –Dokąd się wybierasz? – spytała, wracając myślami do rzeczywistości.


  –Do Jacka – odparł chłopak. – Taty jeszcze nie ma, aitak już za późno na ryby.


  Sally pozwoliła mu iść do kolegi, czuła jednak, jak narasta wniej złość na Joela. To nie wporządku, że on zawsze myśli tylko osobie izwala wszystkie obowiązki domowe na nią.


  Kiedy nie pracowała zawodowo, nie narzekała, że musi zajmować się domem idziećmi, ale teraz


  –To rzuć pracę – oznajmił jej zaledwie przed tygodniem, kiedy wróciwszy zdyżuru, zastała wszędzie bałagan, amęża przed telewizorem.


  –Wiesz dobrze, że nie mogę – zaprotestowała. – Potrzebne są nam pieniądze.


  –Jestem gotowa, mamusiu – głos córki ponownie wyrwał ją ze świata wspomnień.


  Sally zmusiła się do uśmiechu, kiedy Cathy weszła do kuchni.


  –Dobrze, kochanie. Zawiozę cię, ipamiętaj, że tatuś po ciebie przyjedzie.


  –Oile nie zapomni – mruknęła do siebie dziewczynka. – Pojedziemy wprzyszłym roku na Florydę? Prawie wszyscy zmojej klasy już byli, tylko ja nie.


  –Wycieczka na Florydę to olbrzymi wydatek, Cathy


  Sally nie powiedziała Joelowi, że już postanowiła regularnie odkładać coś ze swojej pensji na osobnym rachunku wakacyjnym. Tak by chciała zabrać dzieci do Disneylandu! Jeszcze kilka lat ibędą za duże, ateraz to by była dla nich taka frajda. Warto się tego iowego wyrzec, igdyby co miesiąc oboje odkładali po tyle samo


  –Znikim nie wychodź – przypomniała córce, zatrzymując samochód przed domem koleżanki. – Czekaj na tatusia.


  –Dobrze już, dobrze. Nie jestem malutkim dzidziusiem – odparła Cathy, przewracając oczami.


  Wyglądem Cathy przypominała babkę ze strony Joela, blondynkę. Nie odziedziczyła gęstych ciemnych włosów matki ina szczęście bardzo rzadko wjej oczach pojawiał się ten zacięty wyraz, który ostatnio tak często przysłaniał ciemnobrązowe oczy Sally.


  Przy całym fizycznym podobieństwie Cathy miała silniejszy charakter od matki Joela ichociaż ani ona, ani Paul nie wykazywali śladu nieprzeciętnej inteligencji, jaką Daphne. przypisywała swojemu Edwardowi, oboje dawali sobie radę wszkole na tyle dobrze, że Sally mogła być znich wduchu bardzo dumna.


  Miło wreszcie mieć cały dom dla siebie, stwierdziła, otwierając drzwi. Nie miała jednak zamiaru napawać się tym rzadkim luksusem. Wprzeciwieństwie do Joela nie potrafiła zasiąść przed telewizorem izapomnieć ootaczającym ją bałaganie.


  Na posadzce włazience leżał stos mokrych ręczników; ktoś zapomniał zakręcić butelkę zżelem pod prysznic, która przewróciła się wbrodziku, ajej zawartość cienką, perłowo opalizującą strużką powoli wyciekała na marne


  –Powinnaś zmusić dzieci, żeby ci bardziej pomagały – pouczała ją Daphne, która wpadłszy niespodziewanie któregoś dnia, zastała młodszą siostrę przy generalnym sprzątaniu.


  –Tak samo jak ty zmuszasz Edwarda? – spytała Sally złośliwie.


  –No, ale Edward to wyjątkowe dziecko. Przy jego poziomie inteligencji wymaga wciąż nowych bodźców intelektualnych, inaczej się nudzi. Poza tym on ma wrodzone zamiłowanie do porządku. Utwoich trzeba dyscypliną wyrobić poczucie odpowiedzialności za pewne obowiązki domowe. Rozumiem, że wwaszej rodzinie to trudne Gdyby Joel miał inny charakter Clifford jest pod tym względem wprost cudowny. Nawet mu do głowy nie przyjdzie, żeby usiąść iczekać, aż ja wszystko zrobię Cóż, te rzeczy wynosi się zdomu, prawda? Arodzina Joela – machnęła ręką – lepiej nie mówić


  Daphne nie chciała być nieuprzejma, uważała po prostu, że zracji starszeństwa może sobie pozwolić na krytykowanie Sally ijej trybu życia.


  –To snobka – pewnego razu stwierdził krótko Joel ichociaż Sally wgłębi duszy przyznała mu rację, ponieważ chodziło ojej rodzoną siostrę, uznała za swój obowiązek jej bronić.


  Spojrzała na zegarek. Miała jeszcze pół godziny do wyjścia.


  Dokończyła sprzątanie łazienki, wyjęła jedno pranie zpralki, włożyła do bębna kolejne. Sypialnie Cathy iPaula wyglądały jak po trzęsieniu ziemi, ale nie ugięła się. Dzieci doskonale wiedziały, że utrzymywanie porządku we własnych pokojach to ich sprawa.


  Co zJoelem? Zła na niego napisała szybko kilka słów na kartce, przypominając, że ma odebrać Cathy iże nie dotrzymał obietnicy danej Paulowi.


  To chyba miło być mężczyzną inie musieć martwić się odomowe sprawy, bo jest ktoś, kto zadba owszystko, pomyślała Sally. Cóż, ja nie jestem wtakiej luksusowej sytuacji ijeśli wciągu najbliższych pięciu minut nie wyruszę, przełożona nie omieszka wypomnieć mi, że każda chwila spóźnienia oznacza, że albo ktoś inny musi wykonywać moją pracę, albo chorzy pozostają bez nadzoru Siostra przełożona miała hyzia na punkcie punktualności, lecz czy można było mieć oto do niej pretensję? Gdyby mnie udało się tak wytresować Joela, jak ona potrafiła wyćwiczyć wszystkie pielęgniarki na oddziale! – westchnęła wduchu.


  Joel zmęczony otworzył drzwi ztyłu domu. Zkuchni zionęło chłodem ipustką, zupełnie inaczej niż zpełnej dzieciaków kuchni zapamiętanej zdzieciństwa.


  Odsunął od siebie te skojarzenia. Nikt nie mógłby zarzucić Sally, że jest złą matką, wręcz przeciwnie. Trzęsła się nad Paulem iCathy niczym kwoka. Psuła ich, jasno dawała do zrozumienia, że ich potrzeby stawia na pierwszym miejscu Przed jego potrzebami.


  Na widok kartki na stole zmarszczył brwi.


  “Jedź po Cathy”.


  Atak chciałby usiąść izrelaksować się, spokojnie pomyśleć otym wszystkim, co się dzieje wpracy.


  Załoga zdawała sobie sprawę ztego, że samobójstwo Andrew to cios wfirmę. Już od miesięcy było wiadomo, że osiągają coraz gorsze wyniki. Nikt co prawda dokładnie nie wiedział, co teraz będzie, lecz wszyscy się obawiali kolejnej redukcji etatów albo nawet zwolnień grupowych.


  Koledzy przychodzili do niego jak do majstra, oczekiwali wyjaśnień, zapewnień, że jakoś wkońcu będzie, lecz on nie mógł im ich udzielić. Pogłębiało to jeszcze jego frustrację. Oprócz niepewności owłasne jutro miał poczucie, że zawodzi swoich ludzi, że nie otrzymując odpowiedzi na pytania, rozczarowują się co do niego.


  Próbował dostać się do dyrektora, lecz blada, chuda dziewczyna, jego sekretarka, tylko kręciła głową inie dopuszczała go do szefa.


  Ateraz wraca do pustego domu izastaje suchy oskarżycielski list od Sally, że nie zabrał Paula na ryby, jak było umówione. Czy ona nie rozumie, że sytuacja jest bardzo poważna? Przecież próbował uprzedzić, że się spóźni, ale telefon był ciągle zajęty.


  Cały dzień nic nie jadł, lecz wcale nie był głodny. Jeszcze raz przeczytał kartkę ispojrzał na zegarek. Pora jechać po Cathy.


  –Przyjechałem po córkę – oznajmił Joel, stając wprogu.


  Matka Jane, pulchna blondynka zagresywnym makijażem, uśmiechnęła się do niego odrobinę nazbyt znacząco ipowiedziała:


  –Szczęściara ztej Cathy. Wstąpi pan na drinka? – zaproponowała. – Znajdzie się też coś do zjedzenia – dodała, słysząc głośne burczenie dochodzące zpustego żołądka Joela.


  –Dziękuję, ale nie mogę zostać. Sally czeka zkolacją – skłamał.


  –Och aja myślałam, że ma dziś nocny dyżur. – Blondynka wydęła usta, jej oczy zwęziły się wbłękitne szparki.


  Joel nigdy nie lubił ryzyka związanego zflirtami, lecz wyraźna zachęta ze strony gospodyni ibijący od niej erotyzm sprawiły, że uświadomił sobie ostry kontrast pomiędzy zachowaniem się tej kobiety ireakcjami Sally.


  Odczuwał głód intymnych stosunków zżoną, lecz ostatnio ona jak gdyby nie chciała tego zauważać. Czasami miewał wrażenie, że nie opuściła go jeszcze tylko zprzyzwyczajenia oraz dlatego, że zapewnił jej dom, że mają dzieci, że łoży na ich utrzymanie. Zpewnością nie dlatego, że chce nadal znim żyć.


  Dla Sally dzieci są ważniejsze od niego. Owiele ważniejsze. Nie miał co do tego żadnych wątpliwości.


  –Wczasie wakacji Lindsay Roberts była wDisneylandzie. Wszystkim opowiadała – relacjonowała Cathy, kiedy wracali do domu. – Kiedy my pojedziemy, tato? Wszyscy zmojej klasy już byli.


  –Nie przesadzaj, Cathy – uciął ostro. Może zbyt ostro, pomyślał, gdyż paplająca wpodnieceniu dziewczynka nagle zamilkła, wydęła wargi, ajej oczy zabłyszczały od tłumionych łez.


  –Dlaczego jesteś taki skąpy, tato? – spytała ze złością. – Mamusia chce, żebyśmy pojechali.


  –Nie jestem skąpy, Cathy Widzisz, ja


  Urwał. Jak powiedzieć piętnastolatce, że wobecnej sytuacji nie tylko ludzie, których stać na wakacje wAmeryce, ale nawet tylko ci, którzy mają zczego spłacać hipotekę, są szczęściarzami.


  –Jesteś Izapomniałeś, że obiecałeś Paulowi pójść znim na ryby – powiedziała Cathy. – Chciałabym mieszkać wtakim dużym domu zogrodem, jak rodzice Lindsay – rozmarzyła się nagle.


  Joel zacisnął zęby. To nie jej wina, mówił do siebie wduchu. Świat jest teraz bardziej materialistyczny, nic dziwnego, że dzieciaki mają same roszczenia.


  –Aciocia Daphne dobudowuje sobie nową łazienkę. Słyszałam, jak opowiadała mamie


  Wdomu zastali już Paula. Joel zaczął się zmęczonym głosem usprawiedliwiać, lecz chłopak nawet nie słuchał.


  –Wporządku, tato Itak nie miałem specjalnej ochoty – burknął arogancko.


  Joel nigdy nie potrafił znaleźć wspólnego języka zsynem. Zawsze uważał, że Sally mu zbytnio pobłaża, pozwala na więcej, niż jemu było wolno wtym wieku. Nie przypominał sobie, żeby jego matka poświęcała mu tak wiele czasu. Sally natomiast chuchała na Paula itrzęsła się nad nim do tego stopnia, że kiedy chłopiec był jeszcze bardzo mały, Joelowi się czasami zdawało, że jego własna żona nie lubi, żeby on, mąż iojciec, dotykał swego synka.


  –Jesteś dla niego zbyt surowy, to jeszcze dziecko – protestowała, kiedy karcił Paula.


  –Tato, mama kazała ci powiedzieć, że wlodówce jest zapiekanka na kolację – odezwała się Cathy idodała: – Ale ja nie będę jadła.


  –Ja też nie – rzucił Paul.


  Joel zamknął zpowrotem lodówkę. Zabrzęczał telefon. Dzwonił majster zinnego działu wfabryce.


  –Wyskoczysz na kufelek, Joel? – spytał.


  Joel stłumił westchnienie.


  –Nie mogę- powiedział bezbarwnym tonem. – Sally jest na dyżurze imuszę siedzieć zdzieciakami.


  –Kiedy dorosnę, nigdy nie będę miała dzieci – oświadczyła Cathy, kiedy ojciec odłożył słuchawkę. – Ibędę miała furę pieniędzy, ibędę jeździła do Ameryki tak często, jak mi się spodoba.


  –Daj spokój, Cathy – zaczął Joel, lecz zamilkł. Czy jest sens? Jak jej to wszystko wytłumaczyć?


  Później, kiedy dzieci poszły spać, chodził niespokojnie po pokoju, zbyt podminowany, aby usiąść ioglądać telewizję. Nikt dokładnie nie wiedział, jaki będzie dalszy los fabryki, lecz cokolwiek by to było, Joel już miał przeczucie, że nic dobrego ich nie czeka.


  Jako chłopak odczuł na własnej skórze skutki niefrasobliwego stosunku ojca do tak zwanej małej stabilizacji, osiadłego trybu życia ipewnej posady; matce też wzasadzie nie przeszkadzało, że bywały takie tygodnie, kiedy wdomu nie było nic do jedzenia.


  –Inie zapomnij zawsze poprosić odokładkę – instruowała go jedna ze starszych sióstr, Beth, kiedy rozpoczynał naukę wszkole.


  Jeszcze przed ślubem zSally obiecał sobie, że jego dzieci nigdy nie poznają upokorzenia ipodobnej biedy, że nigdy nie będą cierpieć skutków tego rodzaju braku odpowiedzialności ze strony rodziców.


  Trzy lata temu, kiedy Sally nieśmiało zaczęła napomykać otrzecim dziecku, zdecydowanie potrząsnął głową ipróbował wyjaśnić jej swój punkt widzenia. Wpół roku później poddał się sterylizacji.


  Czyżby mu się tylko wydawało, czy naprawdę po zabiegu Sally zaczęła tracić zainteresowanie nim jako partnerem? Jak gdyby teraz, kiedy nie mógł jej dać dziecka, kiedy nie mógł spełnić swojej biologicznej funkcji wjej życiu, już go nie pragnęła


  Ajeśli straciłby pracę inie mógłby również pełnić roli żywiciela, czy też by go odrzuciła?


  Poszedł do kuchni izaparzył herbatę, wroztargnieniu zostawiając brudną butelkę po mleku na blacie.


  Któryś zrobotników powiedział dzisiaj:


  –Co, do diabła, zrobimy, jak zamkną tę budę? Nie mamy gdzie iść. Nie wtym mieście.


  –Słusznie – Joel przyznał mu rację. – Wtym mieście nie znajdziemy roboty. Przemysł maszynowy bardzo ucierpiał zpowodu recesji.


  Włączając telewizor inatychmiast go wyłączając, stwierdził wduchu, że najbardziej ze wszystkiego pragnął, żeby Sally była teraz wdomu iwysłuchała, co go trapi.


  Ostatnio jednak nigdy nie miała czasu go wysłuchać, apotem skarżyła się, że to on znią nie rozmawia


  Jako majster coraz bardziej angażował się wrolę mediatora między robotnikami azarządem. Kiedy zlikwidowano pracę wnadgodzinach iludzie poczuli się bici po kieszeni, to właśnie do niego zaczęli przychodzić ze skargami, że trudno im związać koniec zkońcem.


  Jechał dokładnie na tym samym wozie co oni, ale ponieważ był ich przełożonym, czuł, że nie może im powiedzieć, żeby dali mu święty spokój, bo ma swoje problemy na głowie.


  Nigdy nie chciał, żeby Sally pracowała, inie musiałaby podejmować pracy, gdyby nie był takim durniem inie wziął pożyczki na nowy samochód apotem ona zamarzyła sobie meble wkuchni, takie jakie miała jej siostra


  Żadne znich nie wiedziało wtedy, jak bardzo podskoczy oprocentowanie kredytów iteraz, nawet spłacając raty zdwóch pensji, wciąż mieli potężny dług wbanku. Wtedy jednak wydawało się, że warto zaryzykować, anoc, kiedy Sally wróciła do domu, aon kończył akurat montować szafki Już dawno nie kochali się wtaki sposób, dawno nie czuł, jak przy każdym dotknięciu jej ciało drży zpodniecenia ipożądania. Tamta noc była naprawdę wspaniała. Czuł się szczęśliwy bezpieczny niczym król panujący nad swoim całym intymnym światkiem.


  Wsześć tygodni później wfabryce wprowadzono skrócony czas pracy. Sally oświadczyła, że skoro Joel tak narzeka, że musi płacić tyle rat za wyposażenie kuchni, ona sama zapracuje na ten dług.


  Nie dało się już cofnąć gniewnych słów wypowiedzianych wpanice wywołanej drastyczną obniżką jego pensji.


  Apoza tym Sally miała rację. Bez pieniędzy, które ona przynosiła do domu, nie daliby sobie rady.


  Ta świadomość bolała go bardziej, niż gotów był przyznać. Próbował powiedzieć Sally to wszystko, ale ona po prostu nie chciała go słuchać.


  Zmieniła się, odkąd wróciła do szpitala. Ichociaż sama nie chciała tego przyznać, oddaliła się od niego, dawała mu odczuć, że stał się dla niej mniej ważny.


  –Ty masz szczęście – powiedział mu dziś jeden zrobotników. – Przynajmniej twoja stara ma pracę.


  Szczęście. Gdyby oni wiedzieli, co to za szczęście!


  Idąc korytarzem szpitalnym, Sally nuciła cichutko do siebie. Praca na oddziale chirurgicznym męskim zawsze sprawiała jej przyjemność. Zachęcona uśmiechem Kennetha Drummonda zatrzymała się przy jego łóżku. Ten czterdziestopięcioletni wykładowca uniwersytecki doznał bardzo ciężkich obrażeń wwypadku samochodowym ipodczas jego długiego pobytu wszpitalu miała okazję całkiem nieźle go poznać.


  Wciągu pierwszych krytycznych tygodni, kiedy przebywał na oddziale intensywnej opieki medycznej, Sally pracowała na nocnej zmianie. Pomiędzy takimi pacjentami apielęgnującym ich personelem zawsze zawiązuje się głęboka zażyłość. Sally nie raz miewała uczucie, że to tylko dzięki jej wysiłkom Kenneth trzyma się jeszcze przy życiu, iniechętnie schodziła zdyżuru wobawie, że bez niej podda się iwątła nić wiążąca go ztym światem zostanie zerwana.


  Tego rodzaju uczuć nikt poza pielęgniarkami nie potrafi zrozumieć inawet nie ma sensu tego od ludzi wymagać. Ajuż Joel zpewnością nie czynił najmniejszego wysiłku wtym kierunku.


  –Słyszała siostra nowiny? – odezwał się Kenneth widząc, że Sally uśmiechnęła się do niego.


  –Tak. Wśrodę, prawda? Pewnie cieszy się pan, że opuszcza wreszcie te mury?


  –Prawdę mówiąc, nie za bardzo. – Uśmiech zniknął ztwarzy mężczyzny. – Powiem szczerze, odczuwam nawet lekki strach. Nie, bynajmniej nie dlatego, żebym nie ufał wefekty wysiłków waszego chirurga – dodał pospiesznie. – Zapewnił mnie, że włożył we mnie tyle szpil ibolców, że mógłbym udźwignąć wieżę Eiffla. Nie, to nie wtym rzecz.


  –Ma pan prawo czuć się trochę niepewnie – uspokajała go Sally. – To całkiem naturalne.


  –Mhm. Ale tu chodzi ocoś innego. Będę zsiostrą całkiem szczery. Boję się samotności. Chyba nie powinienem się do tego przyznawać, prawda? – To mówiąc, uśmiechnął się krzywo. – To takie niemęskie. My, mężczyźni, mamy być twardzi, nie wolno nam się przyznawać do słabości dopóki nie znajdziemy się wsytuacji takiej jak tutaj. Podziwiam, że siostry nas znoszą. Słuchanie, jak płaczemy wpoduszkę, musi zachwiać wysoką opinią, jaką kobiety mają omężczyznach.


  –Nie zawsze jest nam łatwo – przyznała Sally. – To okropne uczucie patrzeć bezsilnie na cierpienie. Ale to nic wporównaniu ztym, co można usłyszeć na oddziale położniczym – zażartowała, chcąc wprowadzić pacjenta wlepszy nastrój. – Oczywiście to mężczyznom się najgorzej dostaje. Biada pielęgniarzowi, który usiłuje przypomnieć rodzącej, że wystarczy tylko prawidłowo oddychać, awszystko pójdzie jak zpłatka


  –Tak. Zawsze podejrzewałem, że kobiety owiele odważniej izwiększym stoicyzmem znoszą ból niż my, mężczyźni.


  –Niekoniecznie – zaprzeczyła Sally. – Rodząc Cathy, przeklinałam Joela, mojego męża, iwszystko na czym świat stoi. Później przysięgłam sobie, że nic mnie nie zmusi, żebym jeszcze kiedyś przechodziła takie tortury. – Uśmiechnęła się do siebie na tamto wspomnienie.


  –Siostra ma dwoje dzieci, prawda?


  –Tak. Chciałabym mieć trzecie, ale – zamilkła. Nie poznawała siebie. Nie lubiła się nikomu zwierzać, aco dopiero pacjentom. – Apan ma dzieci? – spytała.


  Wciągu tych wielu miesięcy Kenneth Drummond dużo znią rozmawiał, nigdy jednak nie wspomniał orodzinie.


  –Itak, inie. Jesteśmy zżoną rozwiedzeni. Ona wyszła powtórnie za mąż iobecnie mieszka wAustralii. – Słuchając go, Sally zauważyła zmianę wwyrazie jego twarzy. – Obawiam się, że nie byłem ani dobrym mężem, ani ojcem. Pobraliśmy się młodo, zaraz po studiach. Rebecca była wciąży ioskarżała mnie, zresztą chyba słusznie, oto, że jej kariera naukowa się skończyła, jeszcze zanim miała szansę się rozpocząć. Wowych czasach aborcja nie była wyjściem zsytuacji, tak samo jak samotne wychowywanie dziecka. James, nasz drugi syn, był owocem prób naprawiania naszego małżeństwa. Rozstaliśmy się jeszcze przed jego narodzeniem. Obaj synowie są teraz dorośli poza tym traktują drugiego męża swojej matki jak prawdziwego ojca, mają zresztą do tego pełne prawo Śmieszne by było, gdybym rozpaczał teraz, że wracam do pustego domu, skoro stało się tak wistocie wskutek mojego świadomego wyboru.


  –Inie ma pan nikogo dalszej rodziny, przyjaciół, kogoś, kto by przyszedł ipomógł panu przez tych kilka pierwszych dni? – spytała Sally zatroskana. Kenneth Drummond szybko wracał do zdrowia, owiele szybciej, niż można się było na początku spodziewać. Minie jednak jeszcze kilka miesięcy, zanim będzie mógł swobodnie poruszać się na poskładanej nodze.


  –Nie bardzo – Pacjent wzruszył ramionami, dobrze umięśnionymi dzięki ćwiczeniom rehabilitacyjnym. – Koledzy zuniwersytetu zrobili już itak więcej, niż mogli. Nie bardzo mogę oczekiwać, aby poświęcili mi jeszcze swój czas. Chyba mam szczęście, że wmoim zawodzie to – dotknął nogi – nie oznacza utraty posady. Szczęście, że wogóle mam jeszcze nogę – dodał, poważniejąc.


  –To prawda – przyznała Sally.


  Kiedy go przywieziono, obrażenia były tak ciężkie, że istniało niebezpieczeństwo, iż lewą nogę trzeba będzie amputować.


  –Wie siostra ten wielotygodniowy pobyt wszpitalu miał iswoje dobre strony. Kiedy minie bezpośrednie zagrożenie, człowiek spostrzega, że nagle ma czas pomyśleć otych wszystkich sprawach, które zawsze spychał wnajgłębsze zakamarki świadomości, odsuwał od siebie, apotem unikał ich odgrzebywania, tłumacząc się brakiem czasu. Odkryłem teraz, że nadmiar obowiązków jest cudowną wymówką, żeby nie zajmować się własnymi problemami emocjonalnymi. Kiedy żona oskarżała mnie oegoizm, oto, że żyję we własnym świecie, uważałem, że nie ma racji. Przecież jej nie opuściłem wpotrzebie, prawda? Ożeniłem się znią, zapewniłem jej irodzinie dom Dopiero leżąc tutaj, zrozumiałem jej punkt widzenia. To prawda, byłem egoistą.


  Umilkł, obserwując efekt swoich słów. Pełne zrozumienia iwspółczucia spojrzenie Sally dodało mu odwagi.


  –Jestem ogromnym pedantem – ciągnął. – Lubię czystość iporządek. To się pewnie wiąże ztym, że jestem jedynakiem. Rebecca była moim całkowitym przeciwieństwem ikiedy narzekałem, że małe dziecko wywraca dom do góry nogami, odpowiadała, że nie ma czasu podołać wszystkiemu. Podejrzewam, że moja irytacja wypływała częściowo ztego, że ona stawiała syna na pierwszym miejscu przede mną. Zawsze uważałem, że to ona straciła wiarę, że to przez nią, przez jej romans zinnym mężczyzną, rozpadło się nasze małżeństwo. – Znowu umilkł ispojrzał na Sally oczami pełnymi bólu. – Och tak – dodał po chwili – na to czas znalazła. Przespanie się znim było owiele atrakcyjniejszym zajęciem od sprzątania czy zmywania Wiem, nie powinienem jej obwiniać. – Potrząsnął głową. – Teraz dopiero rozumiem, że sam nigdy nie zaangażowałem się dostatecznie wnasze wspólne życie. Rodzina to obowiązki, odpowiedzialność Wziąłem je na barki dla pozoru, bo tak należało się zachować, pokazać przed ludźmi. Prywatnie odwróciłem się od nich iczas, który należało poświęcić im, poświęciłem pracy, awkonsekwencji – sobie, budowaniu poczucia własnej wartości, własnego ego. Czy bardzo źle mnie osądzisz, Sally – zwrócił się nagle do niej po imieniu – jeśli ci powiem, że było bardzo wiele, bardzo wiele takich wieczorów, kiedy celowo wyszukiwałem sobie dodatkowe zajęcia, byle tylko nie iść do domu; że przedkładałem ciszę ispokój gabinetu nad hałas, bałagan ichaos naszego domu?


  –Nie – odparła Sally szczerze. Jak mogłaby powiedzieć coś innego, skoro sama doskonale znała to uczucie lęku przed powrotem do domu, chociaż wjej przypadku źródło tego lęku było inne.


  –Oczywiście, nigdy nie powinniśmy brać ślubu. Nie pasowaliśmy do siebie, tak naprawdę nawet się specjalnie nie lubiliśmy. Nie byłem tym mężczyzną, którego chciała, czego dowiodła, zostawiając mnie. Jej kochanek posiadał wszystkie cechy, których ja nie miałem


  Sally westchnęła cicho, ze współczuciem, aKenneth umilkł na moment iposłał jej melancholijne spojrzenie.


  –Och, nie zazdroszczę mu nie zazdroszczę niczego. Nigdy mnie nie pociągał ten typ samca-zdobywcy Cóż, odkryłem przed siostrą swoje wnętrze – zakończył.


  Sally zarumieniła się lekko iodwróciła głowę. Kenneth był tak różny od Joela, pod każdym względem. Jej mąż nigdy nie mówiłby osobie tak otwarcie, nigdy nie zdradziłby sekretnych uczuć przed nikim, nigdy nie ujawniłby żadnej cechy, która mogłaby pokazać go wzłym świetle. Jak mężczyzna, zktórym odeszła żona Kennetha, Joel był typem samca-zdobywcy.


  Kenneth był łagodniejszy cieplejszy. Posmutniała, awidząc to, jej rozmówca odezwał się cicho:


  –Wpani jest wszystko to, co powinna mieć kobieta, Sally. To wszystko, co mężczyzna pragnie wniej odnaleźć


  Sally bąknęła coś zażenowana, lecz Kenneth potrząsnął tylko głową.


  –To prawda. Ijeszcze jedno – dodał, patrząc jej prosto woczy. – Będzie mi bardzo, bardzo brakowało pani inaszych rozmów


  –Wszystkim pacjentom zpoczątku brak ich pielęgniarek – powiedziała Sally nieswoim głosem.


  –Aha wten taktowny sposób dajesz mi do zrozumienia, że wszyscy pacjenci rodzaju męskiego podkochują się wpielęgniarkach – replikował żartem. – To prawda. Wmoim przypadku to jednak coś więcej niż zadurzenie się. Cóż, Sally, całe szczęście, że masz szczęśliwą rodzinę iopiekuńczego męża, który niczym tarcza chroni przed chmarą pacjentów zadręczających cię wyznaniami oswojej dozgonnej miłości.


  Uśmiechnął się, jego oczy pozostawały jednak poważne. Oczy Wstrzymała oddech.


  Może ilepiej, że wypisują go do domu, doszła do wniosku pół godziny później, kiedy rozpoczynała przerwę.


  Na widok brudnej butelki po mleku pozostawionej na blacie wkuchni Sally zmieniła się na twarzy. Wzlewie leżały trzy torebki po zaparzonej herbacie, awokół nich, na wypucowanej przez nią samą przed pójściem na nocny dyżur powierzchni, utworzyła się brązowa plama. Obok stał kubek. Nieumyty. Sally zacisnęła wargi, jedną ręką zgarnęła saszetki, drugą odkręciła kurek zciepłą wodą. Słysząc na schodach kroki Joela, nie odwróciła głowy.


  Po dźwiękach zorientowała się, że ma na sobie kapcie, co oznaczało, że jeszcze się nie ubrał ijest wpiżamie co zkolei oznaczało Poczuła nagły skurcz wżołądku, całe jej ciało napięło się wproteście, kiedy Joel zaszedł ją ztyłu, otoczył ramionami iprzytulił policzek do jej karku.


  –Czy musisz robić zdomu chlew? – zaatakowała go.


  –Jest sobota. Zostaw to wszystko ichodź na górę. Połóż się, po całej nocy na pewno jesteś zmęczona – szepnął Joel.


  –Zbyt zmęczona na to, co masz na myśli – ucięła, odsuwając się od niego, zulgą czując, jak wypuszcza ją zobjęć.


  –Na miłość boską, czy już nie wolno mi cię dotknąć? Co się ztobą dzieje?


  –Nic się ze mną nie dzieje – odparła, odwracając się ku niemu. – Aco do twojego dotykania tobie wgłowie tylko seks, seks iseks. Dlaczego dla odmiany nie pomyślisz omoich potrzebach, co? Otym, na przykład, że nie chcę wracać do domu, który wygląda jak


  –To tylko jedna butelka, Sal – znużonym głosem próbował znią dyskutować. – Zgoda, powinienem ją umyć, ale szczerze ci powiem, że miałem tyle spraw na głowie


  –Ty zawsze masz jakieś sprawy na głowie, szczególnie wtedy, kiedy obiecujesz wrócić wcześniej izabrać Paula na ryby – przerwała mu ze złością. – Zarzucasz mi, że poświęcam im zbyt dużo czasu, aczyja to wina? Gdybyś ty spędził znimi choć chwilę


  –Oni nie chcą mojego towarzystwa oni – zaczął, lecz na widok miny Sally zająknął się. – Próbowałem telefonować, ale było zajęte. To pewnie twoja siostrzyczka chwaliła ci się nową łazienką


  –Skąd wiesz?


  –Cathy mi powiedziała. Wygląda na to, że nasz dom przestał jej odpowiadać. Jaśnie panienka chce mieszkać wwilli zogrodem. Kiedy przed nią narzekasz, może powinnaś wytłumaczyć jej, że gdybyś znalazła sobie męża takiego jak mąż cioci Daphne, wówczas miałaby większe szanse na tę willę – dodał zgoryczą.


  –Och, Joel, przestań użalać się nad sobą – odparła Sally rozgniewana. – Gdybyś zobaczył niektórych chorych, dopiero byś – urwała, widząc, że się zagalopowała. Nie powinna porównywać Joela zKennethem Drummondem. To nielojalnie igłupio. Czyżby? – Posłuchaj, Joel. Miałam ciężką noc ijestem wykończona. Ubierz się ipojedź po zakupy, dobrze? Jest jeszcze wcześnie, mało ludzi


  –Racja. Pchanie wózka wsupermarkecie odwróci moje myśli od seksu, seksu iseksu. Oto ci chodzi, prawda?


  Sally wzdrygnęła się, widząc tyle wyrzutu woczach męża, nie miała jednak zamiaru ulegać. Nie da się zmusić do pójścia znim do łóżka. Chce się dąsać, wolna wola


  Zaciskając zęby, odwróciła się tyłem do niego inie zmieniła pozycji, dopóki nie usłyszała, jak wychodzi.


  Joel zfurią odkręcił kurek ipuścił na siebie najsilniejszy strumień wody. Krople niczym grad spadały na jego skórę, masując całe ciało, przynosząc odprężenie. Wcale nie chciał się kochać zSally, chciał jej tylko dotknąć przytulić się do niej, zmusić, aby go zauważyła, wysłuchała jego tłumaczeń. Jakich tłumaczeń? Że się boi Och, to dopiero by się jej spodobało. Ostatnią rzeczą, na którą znalazłaby czas, było słuchanie ojego kłopotach.


  Nie powinnam okazywać mu tyle irytacji, mówiła do siebie wduchu Sally, nakrywając się kołdrą. Tak, postaram się to naprawić ugotuję coś specjalnego, przekupię dzieci, żeby nam nie przeszkadzały, postaram się go wysłuchać isama mu wytłumaczę, czego od niego oczekuję, czego potrzebuję szczególnie teraz, kiedy chodzę do pracy.


  Tak później porozmawiamy. Później.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Boże! Już całkiem zapomniałam, że wLondynie są takie straszliwe korki – westchnęła Debora. – Aty? Emma zapraszała na ósmą, żebyśmy mogli usiąść do stołu oósmej trzydzieści. Jak sądzisz, zdążymy? – spytała inie czekając na odpowiedź, dodała: – Nie mogę uwierzyć, że to już półtora roku, kiedy ostatni raz się znimi widzieliśmy. Ich przeprowadzka do Londynu uniemożliwiła częstsze kontakty.


  Rzuciła okiem na Marka, który zaklął imocno nacisnął hamulec, gdyż ktoś niespodziewanie zajechał mu drogę.


  –Amówiłam, żebyś pozwolił mnie prowadzić wmieście – przypomniała mu niefrasobliwym tonem. – Wiesz, że jestem lepszym kierowcą od ciebie.


  –Chciałaś powiedzieć: bardziej agresywnym – odciął się.


  –Nie agresywnym, tylko asertywnym – sprostowała. – Tu chyba wlewo, Mark Och, przegapiłeś! Teraz będziemy musieli zrobić całe koło. Naprawdę powinieneś – zaczęła krytycznym tonem, widząc jednak, że Mark zacisnął tylko szczęki ze złości, urwała izmieniła temat. – Wiesz, wpiątek Ryan powiedział, że zostaniemy likwidatorami fabryki Kilcoyne. Nie podają tego na razie do publicznej wiadomości, bo czekają, aż będzie po pogrzebie. Poza bankiem jest jeszcze cała kolejka wierzycieli. Nie na wiele jednak mogą liczyć. Wygląda na to, że bank bardzo sprytnie zabezpieczył swoje interesy


  –Gdzie mówiłaś, żebym skręcił? – przerwał jej ostro Mark.


  Nigdy nie lubił prowadzić wmieście, nie znosił dużego ruchu. Debora przeciwnie, uwielbiała ową przepychankę, ową zabawę w“kto pierwszy, ten lepszy”, iangażowała cały swój spryt, żeby przechytrzyć innych kierowców.


  –No, no Chyba nie zabłądziliśmy? – zażartowała, kiedy nareszcie dotarli pod adres podany przez Emmę. Zaciszny elegancki placyk, na którym się zatrzymali, wielkością iwytworną elegancją nie mógł wprawdzie konkurować zniektórymi bardziej sławnymi londyńskimi skwerami, było to jednak itak bardzo ekskluzywne ikosztowne miejsce do zamieszkania. – Toby musi sobie nieźle radzić, jeśli stać ich na coś takiego – dodała, wysiadając zsamochodu. – Emma mówiła mi, że ostatnio kupił udziały współce prowadzącej biuro rachunkowe. I, jak widać, ma wzięcie.


  –Cóż, pewnie jest zniego zadowolona – skomentował Mark cierpko. – Zawsze miała aspiracje, żeby piąć się wyżej.


  Debora spojrzała na niego zdziwiona


  –Jest ambitna, to wszystko Chce, żeby Toby'emu się powiodło.


  –Oczywiście, że chce, bo wówczas będzie mogła chwalić się przed znajomymi. Aco zjej własną karierą? Oile mnie pamięć nie myli, miała opracowany dokładny plan, jak zdobyć pozycję inazwisko wmediach.


  –Cóż, bardzo dobrze jej szło, dopóki stacja, dla której pracowała, nie straciła koncesji. Od tamtej pory pracuje czasami wagencji reklamowej prowadzonej przez znajomą.


  –Czasami? Wtakim razie na pewno nie kupili tego domu ztego, co tam zarabia – stwierdził Mark, przyglądając się eleganckiej fasadzie kamienicy, przed którą stali.


  Naciskając przycisk domofonu, Debora spojrzała na Marka zniepokojem. Zawsze taki spokojny izrównoważony, zrobił się ostatnio kąśliwy izrzędliwy, zupełnie niepodobny do dawnego Marka.


  Emma osobiście pofatygowała się na dół iotworzyła im drzwi. Wtej drobnej, ruchliwej postaci odelikatnych rysach twarzy kryła się kobieta nieustępliwa, ożelaznej sile woli. Nie była typem zdobywającym natychmiastową sympatię innych przedstawicielek swojej płci iwprzeciwieństwie do Debory nie nawiązała wielu przyjaźni na uczelni.


  Deborę przebojowość Emmy bardziej bawiła, niż przerażała, często też przekomarzała się znią na temat jej przywiązania do konwenansów, przejawiającego się na przykład wtym, że prawie natychmiast po dyplomie doprowadziła do ślubu zTobym, zamiast, jak Debora iMark, zdecydować się na wspólne życie wwolnym związku.


  Debora iMark zostali, rzecz jasna, zaproszeni na tę ceremonię. Był to ślub jak zbajki, przynoszący chlubę arcytalentom Emmy jako taktyka idalekowzrocznego stratega.


  –No, no naprawdę imponujące – Debora nie szczędziła wyrazów zachwytu, kiedy gospodyni wprowadziła gości do apartamentu. – Całe nasze mieszkanie zmieściłoby się wtym salonie ijeszcze zostałoby miejsce, prawda, Mark? – powiedziała, podziwiając kosztowne jedwabne story itkany na specjalne zamówienie jasnobeżowy dywan. – Widać, że świetnie sobie radzisz – dodała, zwracając się do pana domu, kiedy ten podał jej drinka.


  –Och, ja nie miałem ztym nic wspólnego – odparł Toby bez uśmiechu na twarzy. – Emma sama to wszystko sfinansowała zwłasnych pieniędzy.


  Powietrze zaczęło nagle drgać od wysokiego napięcia. Debora poczuła, jak skóra jej cierpnie na głowie. Spojrzała bezradnie na Marka, który jednak wyglądał przez jedno zwysokich stylowych okien.


  –Nie zwracajcie uwagi na Toby'ego – poradziła Emma, posyłając jednocześnie miażdżące spojrzenie mężowi. – Już mu mówiłam, że jeśli chce zachowywać się niczym nieznośny bachor – wolna wola.


  Mimo staroświeckiego komfortu urządzonej antykami jadalni iwyśmienitego menu Debora zulgą powitała koniec obiadu. Przez cały wieczór Emma iToby prawie się do siebie nie odzywali, ajeśli już, to tylko po to, żeby sobie nawzajem dopiec. Toby bez przerwy robił aluzje do majątku Emmy, przeplatając je peszącymi uwagami pod jej adresem lub irytującym użalaniem się nad sobą.


  Po obiedzie, kiedy zabrał Marka do gabinetu, żeby pokazać mu nowy komputer, Debora pomogła Emmie sprzątnąć ze stołu ipozmywać drogą antyczną zastawę, na której jedli.


  –Przepiękny – zachwycała się, ostrożnie wycierając półmisek.


  –Sevvres – pochwaliła się Emma. – Kupiłam ten serwis zaledwie miesiąc temu, aToby już zdążył zbić jeden ztalerzy. Zrobił to oczywiście naumyślnie. Nigdy nie podejrzewałam, że będzie się tak zachowywał. Jest taki dziecinny, wiecznie obrażony Sama powiedz, dlaczego nie miałabym się cieszyć tymi pieniędzmi ikupować tego, na co mi przyjdzie ochota? Przecież babka zostawiła spadek mnie, nie nam. Jemu się chyba wydaje, że tylko dlatego, że jesteśmy małżeństwem tylko idlatego, że on jest mężczyzną, powinien podejmować wszelkie decyzje finansowe idysponować pieniędzmi. Bo do tego oczywiście wszystko się sprowadza.


  Był całkiem szczęśliwy, kiedy zarabiał więcej ode mnie, kiedy mógł zaskarbić sobie moją wdzięczność, kupując mi jakiś drobiazg, płacąc rachunki wrestauracjach Nie myśl, że to zdarzało się tak bardzo często – dodała niewesoło. – To właśnie druga cecha, jaką niedawno uniego odkryłam. Potrafi być niewiarygodnie skąpy. Weźmy na przykład ten serwis Kiedy go kupiłam, przez trzy dni się do mnie nie odezwał. Nie mam pojęcia, oco mu naprawdę chodzi Przecież dałam mu pieniądze na udział współce Zgoda, tego mieszkania nie zapisałam na wspólne nazwisko, ale to tylko zrozsądku. Tyle jest teraz rozwodów, prawda? – stwierdziła retorycznie. – Wiesz, on chyba uważa – po chwili podjęła przerwany wątek – że ja celowo staram się go upokorzyć, nie kryjąc przed ludźmi, że to moje pieniądze. Nie uwierzysz, jaki potrafi być nieprzyjemny Sama dzisiaj widziałaś, jaką atmosferę wprowadza swoim żenująco dziecinnym zachowaniem, prawda? Powiedziałam mu, że albo musi zaakceptować taki stan rzeczy, albo – umilkła iwzruszyła ramionami.


  –Rzuciłabyś go? Odeszła? – spytała Debora wstrząśnięta


  –Dlaczego nie? Kobieta nie powinna trwać wzwiązku, który już nie daje jej satysfakcji. Szczególnie kobieta niezależna finansowo, jak ja. Uprzedziłam go. Jeśli mu się nie podobają moje warunki, fora ze dwora. Znajdzie się mnóstwo mężczyzn gotowych zająć jego miejsce.


  –Widzę, że nie nosisz pierścionka zaręczynowego – zauważyła Debora, wycierając ostatni talerz.


  –Jakoś nie Nigdy go specjalnie nie lubiłam. Odziedziczyłam po babce przepiękny stary pierścionek, który oddałam do renowacji izmniejszenia. Chyba zacznę go nosić zamiast tego.


  Debora zdziwiła się wduchu. Pamiętała, zjaką radością itriumfem Emma obnosiła pierścionek, który dostała od Toby'ego wdniu zaręczyn. Co prawda zjednym musiała się zgodzić, Toby naprawdę zachowywał się nierozsądnie inielojalnie. Podczas obiadu dał bardziej niż wyraźnie do zrozumienia, jak nienawidzi odziedziczonego przez Emmę spadku.


  –Miej się na baczności, Deboro – ostrzegła ją Emma, wcierając krem do rąk wdłonie. – Kiedy mężczyzna deklaruje, że traktuje cię jak równego sobie partnera, nie wierz mu. Bo to znaczy, że gotów jest udawać, że cię traktuje jak równą dopóty, dopóki on pozostanie równiejszy.


  Może iniektórzy mężczyźni są tacy, myślała Debora, kiedy przyłączyły się do panów, ale Mark zpewnością do nich nie należy. Jedną zcech, która ją od początku wnim pociągała, był emanujący zniego spokój izupełny brak zacięcia do rywalizacji opierwsze miejsce, która czasami stawała się motorem jej działania. Debora była na tyle mądra, aby to wszystko dostrzec idocenić. Związek zjakąś pokrewną duszą byłby dla niej większym wyzwaniem, niemniej wkońcu przez swoją intensywność izaciętość zapewne sam by się wypalił.


  Kochała Marka ipodziwiała go za te wszystkie zalety, których sama nie posiadała. Ceniła jego inteligencję ipracowitość oraz całkowity brak dążenia do zdobywania idzierżenia władzy. Mark ze swoim mocnym, zrównoważonym charakterem stanowił przeciwwagę dla jej impulsywności iniecierpliwości. Liczyła się zjego zdaniem ichociaż zobawy, że narazi się na drwiny, nigdy by tego przed nikim nie przyznała, ajuż na pewno nie przed Markiem, wciąż jeszcze wyróżniała go spośród innych znanych mężczyzn istawiała, jeśli nie na piedestale, to zpewnością owiele wyżej od takiego, na przykład, Ryana Bridgesa, swojego bezpośredniego przełożonego.


  Wciągu dziesięciu lat pracy wfirmie Ryan, dzięki makiawelicznej naturze, zamiłowaniu do intryg iżądzy władzy, zpodlizującego się wszystkim stażysty stał się pełnoprawnym wspólnikiem, samodzielnie kierującym pionem przejmowania ilikwidacji przedsiębiorstw. Okolicznością pomocną, co prawda, stało się sprytnie zawarte małżeństwo zcórką jednego znajstarszych wspólników, zmarłego zaledwie kilka lat po przejściu na emeryturę.


  Wfirmie powszechnie wiedziano, że Ryan nie waha się złamać przysięgę małżeńską, jeśli ma na to ochotę, niemniej jego romanse bywały zreguły krótkotrwałe inieodmiennie kończyły się zchwilą, kiedy obiekt jego zainteresowań zaczynał interpretować okazywane sobie względy wkategoriach innych niż seks izaspokajanie własnego ego.


  Debora zjednej strony, wprawdzie niechętnie, niemniej podziwiała siłę przebicia ideterminację szefa, zdrugiej – doskonale wiedziała, że nigdy nie mogłaby być szczęśliwa zczłowiekiem tego pokroju. Ryan mógł wygłaszać opinie orównouprawnieniu kobiet, lecz były to tylko puste słowa. Tak naprawdę bowiem nie wierzył wwyższe kwalifikacje zawodowe przedstawicielek płci pięknej.


  Każdy, kto nawet bardzo krótko przebywał wdziale Ryana, nie mógł nie zauważyć, że gustuje on wwysokich, długonogich młodych kobietach oraz że lubi nokautować ich inteligencję itrzeźwy rozsądek swoją męską zmysłowością.


  Próbował tego izDeborą, kiedy tylko zaczęła pracować wfirmie, lecz dała mu bardziej niż jasno do zrozumienia, że nie jest zainteresowana takim romansem. Od tamtej pory odnosił się do niej lekko żartobliwie, lekko protekcjonalnie.


  Był mężczyzną niezwykle atrakcyjnym, wkażdym znaczeniu tego słowa. Miał prawie metr dziewięćdziesiąt wzrostu, sylwetkę rugbisty, aślady kontuzji na twarzy dodawały mu tylko urody. Wwieku trzydziestu pięciu lat był tak zmysłowo przystojny, że czasami Debora miała wrażenie, iż nawet po wyjściu zpokoju pozostawia po sobie aurę męskości.


  Stosunek Debory do Ryana nieustannie oscylował pomiędzy podziwem awstrętem. Jako specjalistka od finansów, koleżanka po fachu, doceniała go iwszystko, do czego doszedł; jako kobieta


  Wzdrygnęła się izwróciła teraz myśli ku dzisiejszym gospodarzom.


  –Co za okropny wieczór – powiedziała do Marka, który właśnie uruchamiał silnik. – Biedna Emma, tak mi jej żal. Nigdy nie sądziłam, że Toby jest zdolny do takiego potwornego zachowania


  Mark spojrzał na nią ponuro.


  –Co dokładnie masz na myśli, mówiąc, że Toby zachował się potwornie? Moim zdaniem okazał godne podziwu opanowanie. Gdybym ja był na jego miejscu, chybabym ją udusił, jeszcze zanim doszliśmy do głównego dania, apotem dodatkowo roztrzaskał ten jej cholerny serwis wdrobny mak. Boże, nie wiem, jak on to wszystko wytrzymuje. Jakby zaprzedał duszę diabłu. Nie ulega wątpliwości, że wtym związku ona dzierży bat.


  –Oco ci chodzi? – spytała Debora, poważniejąc. – Jej pieniądze, jej prawo nimi rozporządzać


  –Zgoda, jej pieniądze Dobrze się postarała, żeby nam to wbić do głów. Boże, nigdy jeszcze nie widziałem faceta tak poniżonego, tak odartego zmęskości. Biedaczysko zwierzył mi się, że teraz, kiedy idzie znią do łóżka, czuje się jak ogier, któremu się płaci za seks. Powiedział, że bogactwo tak gruntownie ją zmieniło


  –Ogier? Toby? – Debora wybuchnęła gromkim śmiechem.


  –Co wtym śmiesznego? – zgasił ją ostrym tonem Mark.


  –Po prostu Toby ity Nie jesteś typem ogiera


  Mark zfurią zmienił bieg. Debora skrzywiła się. Zbyt późno spostrzegła, że go obraziła.


  –Mark, nie myśl, że się skarżę lubię cię takim, jaki jesteś – powiedziała przymilnym tonem ijednocześnie lekko poklepała go po kolanie. – Zbyt zmysłowi, zbyt natarczywi faceci nie mają umnie żadnych szans. Im chodzi tylko iwyłącznie owłasną satysfakcję. Własne ego przysłania im świat inawet nie pomyślą otym, czego kobieta mogłaby pragnąć.


  –Atymczasem biedne, pozbawione seksapilu fajtłapy, takie jak ja, muszą się wpierw dobrze upewnić, co ijak zrobić, żeby usatysfakcjonować partnerkę, oile wogóle jakaś zgodzi się pójść znimi do łóżka To chciałaś powiedzieć?


  Debora spojrzała na niego zdumiona. Co go ugryzło? Zareagował tak, jak gdyby skrytykowała jego osobiście, anie stosunki panujące pomiędzy Emmą iTobym iwieczór spędzony wich towarzystwie.


  –Cóż, przynajmniej nadmiar pieniędzy nigdy nie będzie problemem, zktórym byśmy musieli się borykać – powiedziała, posyłając Markowi szeroki uśmiech. – Nie mam bogatej babki, pragnącej zapisać mi wspadku cały


  –Problemem nie są pieniądze, ale sposób, wjaki Emma wykorzystuje je jako oręż wwojnie zTobym – odparł Mark. – Isadystyczna przyjemność, jaką ztego czerpie. To jest dla mnie wtym wszystkim najobrzydliwsze


  –Mark! To nieprawda!


  –Czyżby? – spytał ponuro. – Agdyby to była prawda, przyznałabyś mi rację czy powodowana kobiecą solidarnością wzięła stronę Emmy?


  –To nie fair – zaprotestowała Debora. – Nigdy nie biorę strony kobiety tylko dlatego, że jest kobietą. Znasz mnie przecież!


  –Masz rację, zwracam honor – powiedział. – Ostatnio trochę mnie nerwy ponoszą. Peter zdradził mi, że podczas zeszłotygodniowego zebrania wspólników znowu padały komentarze na temat spadku rentowności naszego działu. Zgadnij, komu dyskusja na ten temat sprawiała największą rozkosz?


  –Ryanowi? – zaryzykowała Debora. – Cóż, nie możesz mieć mu za złe, że odnosi sukcesy. Wydzielenie osobnego pionu zajmującego się przejmowaniem przedsiębiorstw iupadłościami było jego pomysłem. Jest dobrym fachowcem, chociaż wiem, że potrafi być napastliwy.


  –Inteligencji nie można draniowi odmówić.


  –Nie. Należy go wręcz podziwiać za to, do czego doszedł – zgodziła się Debora.


  –Chociaż nie za sposoby, jakimi się posłużył – dodał Mark.


  –Nie, za sposoby nie – przyznała istłumiła ziewnięcie. – Wiesz, wciąż nie mogę uwierzyć, że Emma iToby tak się zmienili. Zawsze sprawiała wrażenie, że Toby jest dla niej oparciem


  –Powój przerósł tyczkę. Teraz chce owinąć mu się wokół szyi iudusić go. To chyba największa manipulatorka, jaką znam. Nie zdziwiłbym się, gdyby okazało się, że zainscenizowała dzisiejszą kolację tylko po to, żeby zyskać pretekst do rozwodu.


  –Jesteś niesprawiedliwy.


  –Czyżby? Wiesz, że wocenie ludzkich zachowań potrafisz być bardzo naiwna.


  –Mhm może, ale nie aż tak naiwna, żeby nie wiedzieć, jakie mnie spotkało szczęście, że mam ciebie – powiedziała czule ikiedy stanęli na światłach, przechyliła się wjego stronę ipocałowała go lekko. – Na widok Emmy iToby'ego zrozumiałam to po raz nie wiem który. On był taki potwornie zawistny, tak ją ich oboje, chciał poniżyć. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, żebyś ty był zdolny tak się zachować. Ty zawsze zachęcałeś mnie do ustawicznego kształcenia się, do rozwoju sam mnie namówiłeś, żebym starała się otę posadę, przekonywałeś mnie, że się nadaję Zawsze byłeś wstosunku do mnie taki szlachetny, zarówno wsprawach zawodowych, jak iosobistych


  –Może to wszystko dlatego, że rola mentora daje mi owo poczucie wyższości, które tak lubię – odparł, drocząc się znią.


  –Poczucie wyższości? Dobrze, dobrze, jeszcze zobaczymy – przekomarzała się znim ze śmiechem Debora, aMark przechylił się, żeby ją pocałować, izaraz zaklął, widząc, że światła się zmieniły ikierowcy ztyłu zaczęli głośnymi klaksonami go ponaglać.


  –Mmm – zamruczała Debora sennie – było cudownie.


  Delikatnie iczule powiodła dłonią po plecach Marka, wciąż lekko wilgotnych od potu, potem przysunęła się bliżej, aby móc wdychać woń jego ciała.


  –Hej – odezwał się, kiedy musnęła wargami wygięcie jego krzyża – wydawało mi się, że chciałaś dziś bardzo rano wyjść


  –Chciałam, ale chyba jeszcze nie jest rano – droczyła się znim, przymilnie gładząc jego udo iłaskocząc brzuch.


  Mark miał piękne, doskonale zbudowane ciało, zawsze sprawiające rozkosz wszystkim jej zmysłom. Stanowił przeciwieństwo Ryana, który był tak ostentacyjnie, tak przytłaczająco męski, że przekorna znatury Debora automatycznie włączała mechanizmy obronne.


  Zmysłowość Marka była owiele subtelniejsza idla Debory owiele bardziej podniecająca. Był szczodrym kochankiem, na tyle doświadczonym, aby sam wiedzieć, jak zapewnić jej rozkosz, lecz jednocześnie nie na tyle zadufanym wsobie, aby obrażać się, kiedy okazywała mu, jak może tę rozkosz spotęgować.


  Debora wmiłości dawała zsiebie wszystko. Była kobietą niezwykle atrakcyjną, ajednocześnie bardzo subtelną iwstydliwą, co odróżniało ją od innych przedstawicielek jej płci.


  Niektórzy mężczyźni mężczyźni tacy jak Ryan uznawali to za niepokojące iirytujące wyzwanie. Mark jednak do nich nie należał. Szanował to, że obojętnie zjak gorącym zapamiętaniem oddawała mu się włóżku, poza łóżkiem dominować zaczynała inna strona jej natury iDebora reagowała znatychmiastową odrazą na mężczyzn czyniących ciągłe aluzje do seksu.


  Sama się śmiała ztego dziwnego mariażu zmysłowości zpruderią, lecz nikomu poza Markiem nie wolno było śmiać się wraz znią. Nie uznając formalnego ślubu za warunek szczęścia, całkowicie wierzyła wmonogamiczność związku mężczyzny ikobiety oraz wwierność partnerów. Nigdy jej przez myśl nie przeszło, że mogłaby zdradzić Marka, agdyby to zrobiła, oznaczałoby to koniec ich związku. Agdyby on ją zdradził? Palce Debory przerwały erotyczną wędrówkę, aona sama zapatrzyła się wciemność.


  Mark nigdy by mi tego nie zrobił, pomyślała, wie, jak wiele dla mnie znaczy. Wie, jak bardzo go potrzebuję, do jakiego stopnia jestem od niego uzależniona. On to wie, nawet jeśli inni tego nie wiedzą. Wiążą nas nie tylko miłość ipożądanie, lecz ufność iszacunek, wspólne cele iambicje, wzajemne zaufanie, wzajemne wsparcie


  Kiedy Debora była jeszcze dzieckiem, wyśmiewano jej nadmierny idealizm, nauczyła się więc skrywać swoją bezbronność, lecz Mark wiedział idoceniał to, jaka jest naprawdę.


  –Jak wyglądam? – spytała chwilę później, kiedy wkońcu zmusili się do opuszczenia łóżka.


  –Świetnie – odparł Mark, nawet na nią nie spojrzawszy.


  –Och, Mark! – rozgniewała się.


  –Oco ci chodzi? – Odłożył maszynkę do golenia iodwrócił się wjej stronę.


  –Nie zapomniałeś chyba? – protestowała.


  –Oczym?


  –Że Ryan zaprosił mnie na lunch.


  –Och, otym – burknął. – Pewnie chce po raz kolejny czynić ci niedwuznaczne propozycje


  –Nie, wcale nie oto mu chodzi Cały tydzień przy różnych okazjach napomykał, jak bardzo zadowolony jest zmojej pracy ijak dynamicznie rozwija się nasz pion. Chyba nadszedł wielki moment Podejrzewam, że chce zrobić mnie kierownikiem sekcji, dać mi zadanie, na którym naprawdę można zęby


  –Rzuci ci na pożarcie jakiegoś biednego bankruta. To miałaś na myśli? Smacznego.


  Debora spojrzała na niego zdumiona. Wgłosie Marka znowu zabrzmiała nieznana jej dotąd kąśliwa igorzka nuta.


  –Posłuchaj, wiem, że nie lubisz tej strony naszej działalności


  –Odłóżmy tę rozmowę na wieczór, dobrze? Wtej chwili mam mnóstwo innych spraw na głowie. Mam niejasne powody podejrzewać, że nie tylko wwaszym dziale szykuje się reorganizacja, ztym że my akurat znaleźliśmy się na dole huśtawki.


  Debora zaniepokoiła się.


  –Oczym ty mówisz, Mark! Co się uwas dzieje?


  –Nieważne – zbył ją. – Jestem odrobinę podenerwowany, to wszystko. Powodzenia przy lunchu. Założę się opiątaka, że będzie się do ciebie przystawiał.


  Debora roześmiała się.


  –Tak samo jak ty, zanim poszliśmy pierwszy raz do łóżka. Pamiętasz?


  –Oile sobie przypominam, to ty wystąpiłaś ztaką propozycją


  –Byłam na lekkim rauszu inabrałam odwagi.


  –Ale następnego dnia już całkiem na trzeźwo zadzwoniłaś zpytaniem, czy zaproszenie na obiad jest nadal aktualne – przypomniał jej, również się śmiejąc.


  –Dobrze, niech twoje będzie na wierzchu. Znudziło mi się czekanie na twoją inicjatywę, ale nie przypominam sobie, żebyś kiedykolwiek odmówił


  Teraz już oboje śmieli się serdecznie. Mark pochylił się ipocałował Deborę.


  Tej nocy było nam ze sobą dobrze, myślała Debora, kończąc toaletę. Bardzo dobrze! Była szczęśliwa, że ta strona ich pożycia układa się tak harmonijnie; dawało jej to poczucie pełni, pełni jej kobiecości, pełni życia. Nie zniosłaby kochanka, który by ją zastraszał albo chciał nad nią dominować kochanka, jakim zpewnością okazałby się Ryan ani takiego, jakim Toby stał się dla Emmy.


  –No więc? Wyglądasz dziś na bardzo zadowoloną zsiebie. Dobrze się wczoraj bawiłaś?


  Debora uśmiechnęła się lekko iodgarnęła za ucho pasemko krótko ostrzyżonych kasztanowych włosów.


  –Całkiem dobrze. Byliśmy na kolacji udawnych przyjaciół.


  Doskonale się orientowała wstrategii Ryana, lecz nie miała zamiaru dać się wciągnąć wtę grę.


  Ryan przyprowadził ją na lunch do jednej znajbardziej ekskluzywnych inajdroższych restauracji wokolicy inie uszło jej uwagi, że większość gości stanowiły pary.


  –Miłe miejsce, prawda? – spytał. – Powinnaś zobaczyć pokoje na górze. Łoża pod baldachimami, same jedwabie iaksamity bardzo zmysłowe bardzo miłe wdotyku bardzo romantyczne


  Debora zuporem milczała. Zdoświadczenia wiedziała, że prędzej czy później Ryan straci zapał iprzestanie ją nagabywać. Nie pomyliła się. Mniej więcej wpołowie lunchu istotnie się zniechęcił.


  –Podobasz mi się, Deboro – powiedział – ipodoba mi się sposób, wjaki pracujesz. Jesteś inteligentna, ambitna iwiesz, jak wydobyć zludzi to, co wnich najlepsze Wiesz, jak zludźmi postępować, ato wtego typu pracy jak nasza niezwykle ważne. Mamy do czynienia zosobami bardzo podatnymi na ciosy, bardzo chwiejnymi idlatego bardzo niebezpiecznymi Widzisz, Andrew Ryecart mógł równie dobrze popełnić samobójstwo po przejęciu przez nas zarządu nad jego firmą, jak przed. Dla reputacji jego przedsiębiorstwa podobna wiadomość na pierwszych stronach gazet to jak gwóźdź do trumny. Słyszałaś, że to my zostaliśmy wyznaczeni na oficjalnego likwidatora?


  –Słyszałam.


  –Sprawa wygląda na skomplikowaną. Oaktywach nie warto nawet mówić, ana dodatek istnieją pogłoski osprzeniewierzeniu funduszy firmy. Bank bardzo rozsądnie się zabezpieczył, dom jest sporo wart, plus oczywiście posesja Nie sądzę jednak, abyśmy znaleźli kupca chętnego prowadzić dalej fabrykę, audziałowcy nie dostaną wiele.


  –Apracownicy?


  –Wnastępnej kolejności. – Ryan wzruszył ramionami. – To będzie pierwsza sprawa do załatwienia na miejscu – wręczysz im wszystkim grupowe zwolnienia. Potem przejrzysz rachunkowość i


  Zpodniecenia serce Debory zaczęło walić jak młotem, lecz siłą woli opanowała emocje ispokojnym głosem spytała:


  –Czy to znaczy, że mnie powierzasz tę likwidację?


  Ryan odłożył nóż iwidelec.


  –Atego byś chciała? – odpowiedział lekko zaczepnym tonem.


  Debora roześmiała się. Nawet teraz nie mógł powstrzymać się od flirtowania znią.


  –To byłby zdecydowanie krok we właściwym kierunku – odparła skromnie.


  –Mhm Imnie się tak wydaje – zgodził się znią.


  Ostrożnie, Deb, ostrzegła się wduchu, dosłyszawszy wtej odpowiedzi ukrytą aluzję, lecz zanim zdążyła się odezwać, Ryan już opowiadał, co zamierza zrobić ikogo przydzielić jej do pomocy.


  –To zadanie może wydawać się łatwe, co wcale nie znaczy, że takie będzie – ostrzegał. – Atmosfera na miejscu okaże się bardzo nieprzychylna. Wdowa po denacie nie ma najmniejszego pojęcia, oco chodzi. Nie zdaje sobie sprawy ztego, że wyląduje na bruku. Na szczęście część udziałów ma rodzina.


  Do końca lunchu dyskutowali wyłącznie oszczegółach proceduralnych. Debora nie posiadała się zradości. Nie mogła się wprost doczekać, kiedy wróci do domu ioznajmi wspaniałą nowinę Markowi. Umówili się, że wpracy nie będą się ze sobą kontaktowali, chyba że wsprawach czysto zawodowych, idobrze wiedziała, co by powiedział, gdyby złamała tę regułę, nawet wtak ważnej kwestii jak ta. Wprzeciwieństwie do Ryana, Mark miał niezachwiane zasady.


  –Dostaniesz oczywiście podwyżkę – rzucił Ryan, kiedy wychodzili zrestauracji – inowy samochód służbowy. Czym jeździ Mark? – spytał mimochodem. Wroztargnieniu Debora powiedziała mu. Nie przywiązywała wagi do modeli aut


  –Aha, dobrze. Dostaniesz nowszy model, ale wiem, że znajdziesz balsam na jego zranioną męską dumę.


  Debora spojrzała na niego zdumiona. Co on, ulicha, insynuuje? Mark nie jest mężczyzną tego pokroju. Nie, Mark będzie tak samo uszczęśliwiony jej awansem, jak ona by była, gdyby role się zmieniły. Wich związku panuje absolutna równość imiłość, nie rywalizują ze sobą, lecz wspierają się ichronią nawzajem.


  Mark Mark Och, nie mogła się doczekać wieczoru. Uczczą ten sukces ale nie wdrogiej restauracji, tylko wdomu we dwoje włóżku Wracając samochodem Ryana do biura, rozmyślała oczekających ją rozkoszach.
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